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Poznań, 8 listopada. tykę wywodów p. des Houx — cytujemy 
je jako ciekawy symptomat pogmatwania 
pojęć, do którego doprowadziła walka 
wydana Kościołowi przez rzeczpospolitą. 
Z walki tej radziby się teraz wycofać 
rządowcy francuscy — a trudności, które 
sami wytworzyli, ebeą przypisać Papie
żowi i rzymskiéj Kuryi.

Vi sprawie pojednania rzeczypospolitéj 
francuzkiéj z Kościołem.

Na porządku dziennym dyskusyi pu
blicznych we Francyi stoi obecnie kwe- 
stya, jak ukształtuje się w przyszłości 
gtósuuek rzeczypospolitéj do Kościoła, 
względnie do żądań francuzkich katoli
ków, nie grzeszących bynajmuiéj prze- 
gadą w nr< szczeniach. To t6ż „Journal 
des Déb.its“ i umiarkowańsze z pism re
publikańskich, byłyby ostatecznie skłonne 
do ustępstw na rzecz katolicyzmu, mia
nowicie ustępstw takich, na jakie godzą 
się już wszystkie sfery wpływowe, do 
których one przemawiają. Sfery te co 
prawda czynią to więcój z pewnego in- 
dyferentyzmu, a może i dla tego, ponie
waż „do dobrego touu“ należy, aby być 
religijnym — aniżeli z rzetelnego prze
konania. — Inne natomiast stanowisko 
zajmuje „Temps.“ Podczas gdy bowiem 
„Débats“ stanowczo oświadczają się za 
zmianą ustawy wojskowéj w tych ustę
pach, które ua kleryków nakładają obo
wiązek służby wojskowéj, organ „Temps“ 
przychylny rządowi wyraża się, że refor
ma taka byłaby wcale nie na miejscu. 
Miasto tpgo jednak wspomina on o pe- 
WDych ulgach, które nie zmieniając du 
cha ustawy, miałyby przecież ua wzglę
dzie przyszły stan duchowny tój mło
dzieży.

W podobny sposób uważa tóż to pi
smo za możebue, aby wrota szpitali otwo
rzyć dla Sióstr miłosierdzia, które z wiel
kim kosztem zastąpiono opłakanemi do- 
zorczyuiami świeckienti. Co do nauki 
religii w szkołach ludowych i średnich, 
wygnanéj obecnie z tych iustytucyi, to 
proponuje „Temps“ wprawdzie nie wręcz 
ponowne zaprowadzenie tójże jako przed
miotu obowiązkowego — ale żąda, aby 
dzieciom rodziców, życzących sobie tego, 
udzielano nauki religii w wolnych godzi
nach w budynkach szkolnych — a nie, 
jak dotychczas — w ztkrystyach ko
ścielnych.

Rozumie się samo przez się, że te tak 
drobne nawet ustępstwa obu zają już nie
słychanie radykałów, którzy tóż nie 
szczędzą wymyślań i wyrzutów republika
nom umiarkowanym. Znany p. Henri 
des Houx doradza republikanom w „Ré
publique frai ę lise“ (które to pismo, mó
wiąc nawiasem, w gi uncje radeby okupć 
pokój kościelny we Francyi za cenę 
wszelkich ustępstw, nie szkodzących po
wadze państwa) — aby chwilowo jednak 
zrezygnowali z wszelkich prób pojednaw
czych z „jeneralnym sztabem świeckim i 

^książętami Kościoła “ Ci bowiem wszyscy 
nie pragną, zdaniem p. des Houx, wcale 
pokoju i zgody, lecz z przyczyn różnych 
wolą stan dzisiejszy ustawicznéj rozterki 
z prześladowaniem Kościoła przez pań
stwo. Przechodząc do rzekomych truduo- 
ści i niemal bezowocności rokowań ze 
Rzymem, przytacza p. des Houx roda
kom swoim owe pertraktacye Niemców 
z Watykanem, w sprawie zniesienia zna
nych ustaw majowych.

„Skoro tylko ks. Bismarck (powiada 
eks-katolik i eksrojalista) najmniejszym 
ruchem twarzy zdradził chęć jakiegokol
wiek ustępstwa, Kurya natychmiast uwa
żała to sobie za niewystarczającą baga
telę, a Papież pozostawał głuchym na 
wszystkie perswazye w kwestyi przyjęcia 
tak zw. „Aozeigepflicht“. Gdy wreszcie 
kanclerz znużony rokowaniami daremnemi, 
zadekretował na własną rękę tę „Anzeige- 
pfleht“ w Niemczech — to Rzym nie tylko 
był z tego zadowolony, lecz nadto Papież 
sam uważał tę ustawę za zwycięstwo 
swej dyplomacyi. Być też może, iż przyj
dzie dzień (ciągnie dalej Houx) że repu
blika będzie mogła z pewnym skutkiem 
zabrać się do przekształcenia konkordatu, 
a wówczas katolicy, syci długoletnich spo
rów i walk namiętnych, staną wszyscy po 
jój stronie. Dzisiaj byłoby takie przed
sięwzięcie przedwczesnem i bardziéj je
szcze powikłałoby sytuacyą. Dla „jene- 
ralnych sztabów świeckich“ trwanie tych 
walk jest rzeczą pożądaną, Biskupi zaś, 
choćby i życzyli sobie pokoju, to nie mogą 
mieć innéj opinii w téj mierze, aniżeli ich 
władza przełożona w Rzymie. Więc precz 
z daremnemi środkami (kończy p. des 
Houx apostrofę swoją do republikanów), 
a natomiast zabierzcie się do rzeczy pra
ktycznych szczerze i energicznie, aby raz 
dobroczynny pokój nastał na tém polu ; 
dajcie katolicyzmowi możebnie największą 
swobodę, a jednym zamachem milionowe 
rzesze staną po waszej stronie!“

¿jbytecznem byłoby wdawać się w kry

Telegra 37*.
Berlin, 7 listopada. Kanclerz nie

miecki ks. Bismarck odebrał dziś po po
łudniu od cesarza Wilhelma telegram na
stępującego brzmienia:

„Po pobycie, który wydał mi się snem, 
a który prawdziwie byl pobytem w r3ju
— bo go takim zrobiła jakuajszczodrzej- 
sza gościnuość tureckiego wielkowładey
— obecnie właśnie przy jaknajpiękniej
szej pogodzie przepływam przez Dar- 
danele.

Wilhelm I. R.“
Pary i, 7 listopada. „Estafette“ za

przecza wiadomości jakoby Ferry byl 
ciężko zachorował. Przybędzie on pra
wdopodobnie 20 b. m. do Paryża.

Paryż, 7 listopada. Uroczystość 
zamknięcia wystawy odbyła się przy 
udziale 500,000 osób bez żadnego wy
padku. Carnot był wszędzie witauy z 
entuzyazmem.

Paryż, 7 listopada. Bawiący tu 
obecnie republikańscy deputowani w licz
bie około sześćdziesięciu odbyli dziś zgro
madzenie w pałacu burbońskim. Jedno
głośnie uchwalono, że deputowani r<*pu- 
bl kańskiój większości w dniu 11 b. m. 
zejść się mają w pałacu burbońskim na 
walną naradę w celu porozumienia się 
w kwestyi ukonstytuowania biura. Za
twierdzono wniosek Reinecha o wyklu
czenie bulanżystyczuych deputowanych 
z tego walnego zgromadzenia.

Londyn, 7 listopada. Ranne gazety 
londyńskie poświęcają zamordowanemu 
Pet< rsowi sympatyczne wspomnieuia, wy
rażając żal nad skonem tego dzieluego 
pioniera cywilizacyi.

Praya, 7 listopada. W sejmie cze
skim motywował deput. Rieger wśród 
bezustaunój wrzawy i demonstratywnych 
okrzyków po stronie Młodoczechów i na 
trybunach, wniosek Staroczechów o przej
ście do porządku dziennego z usunięciem 
znanego adresowego wniosku. Juliusz 
Gregr zbijał osobiste zaczepki Riegera, 
a Edward Gregr w dłuższćj mowie bro
nił adresowego wniosku. Ks. Schwar
zenberg wykazywał, że czeskie prawo 
państwowe może być tylko urzeczywist
nione w obrębie konstytucyi — a mówca 
wraz z towarzyszami zawierza jedynie 
tylko słowom cesarza. W końcu prote
stował książę Schwarzenberg przeciw po
działowi kraju — który może zachować 
wewnętrzny pokój jedynie trzymając się 
dotychczasowych form państwowych.

Tropawa, 7 listopada. W dzisiej
szym posiedzeniu szlązkiego sejmu wziął 
udział Książę-Biskup wrocławski dr. Kopp, 
który zdał zwykłe poręczenia jako czło
nek sejmu.

Celowiec, 7 listopada. Sejm la 
ryncki przekazał komisyi gospodarczój 
wniosek o spowodowanie rządu do uła
twień w sprawie wewozu bydła bawar
skiego.

Rzym, 7 listopada. O ile się zdaje, 
ugoda między Watykanem a Rosyą, 
istniejąca w ’zasadzie, ale jeszcze nie 
podpisana, tyczy się tylko obsadzenia 
wakujących biskupstw w Rosyi. Wszel
kie inne kwestye odłożono na, późuiój.

Rzym, 7 listopada. Dziś przed po
łudniem odprawiono w sykstyńskiój ka
plicy w obec Papieża nabożeństwo ża
łobne za zmarłego króla Portugalii. Kar
dynałowie i dwór cały papiezki wziął 
udział w nabożeństwie. Mowę żałobną 
w głosił Msgr. Nocella, sławiąc zasługi 
zmarłego około krzewienia religii. W koń
cu udzielił Papież absolucyi.

Rzym, 7 listopada. Śledztwo o za
mach na życie prezydenta ministrów 
Crispiego przekazane zostało Izbie oska
rżeń. Oskarżenie brzmi o usiłowane mor
derstwo z rozmysłem, ale bez kwalifikacyi 
zasadzki.

Białogród, 7 listopada. Ajencya 
białogrodzka przeczy stanowczo znanemu 
twierdzeniu „Polit. Korresp.“ o niepoko
jeniu szambelana ks. Ferdynanda podczas 
przejazdu jego przez Serbią przez serbską 
policyą, jako i o wskazówkach danych 
w skutek tego przez księcia Ferdynanda 
ajentowi dyplomatycznemu bułgarskiemu 
w Białogrodzie. Rząd serbski bez wszel-

kiój presyi udzielił ks. Ferdynandowi 
eskoity, jaką zwykle otrzymują wszelkie 
dostojne osobistości.

Carogród, 7 listopada. Jacht sui
ts ński „lzzedin“ mający ua pokładzie 
członków otomańskićj straży houorouój, 
towarzyszył niemieckiój parze cesarskiej 
aż do Mytilme, gdzie ją oczekiwały 
okręty niemieckiój eskadry.

Kawy Jork, 7 listopada. Demo
kraci zwyciężyli we wyborach i w mieście 
i w Stanie Nowego Jorku. Większość 
republikańska w legislature« wynosić 
będzie nadal już nie 30, ale 0 manda
tów. W Massachusetts wybrano guber
natorem republikanina p. Bracketta, a 
demokraci pozyskali kilka iuaud>tów do 
ciał prawodawczych. W Stanie Ohio 
przeprowadzono demokratycznego guber
natora i deputowanych demokratyczny cli 
— we Waszyngtonie przejdzie przeto i 
demokratyczny senator. W Jo wie wy
brano demokratycznego, w Nebrasce re
publikańskiego gubernatora. W Missis
sippi jednogłośnie obrano demokratycznych 
kandydatów.

* Knoter 26 „'/błoni praw,1* 
który wydano wczoraj, zawiera pod nr. 
9359 rozporządzenie, dotyczące admini
stracji prowinc.youalno-stauowego związku 
W. Księstwa Pozuańskiego z dnia 5 li
stopada 1889.

* IV spra wie obsadzenia biskupstw 
katolicki h w Królestwie Polskióm i Ro
syi otrzymało warszawskie „Słowo“ tele
gram z Petersburga tej treści, że podana 
przez „Kraj" lista kandydatów na stolice 
biskupie rzymsko-katolickie nie posiada 
j-szcze stauowczego charakteru. Lista 
ta nie została jeszcze przedstawióną do 
carskiego zatwierdzenia, gdyż w peters
burskim departamencie obcych wyznań 
nie powzięto jeszcze stanowczej dyecezyi 
co do obsadzenia stolicy mohylewskićj.

teresów, i pod względem wewnętrznego 
ich rozwoju. Mogą oni śmiało wytrzy
mać współzawodnictwo z innoplemień- 
cami a kształcą i podnoszą się coraz 
wyżój.

Równocześnie jednakże pewien pro
cent ich niemczy się w samym kraju, 
mianowicie tam, gdzie Niemcy większą 
gromadą osiedli, — a bardzo zuaczuy 
procent wynosi się w okolice przemysło
we niemieckie, albo do wielkich centrów 
niemieckiego przemysłu. Tam niestety 
drobna tylko część pamięta o obowiązkach 
narodowych, pamięta o tóm, że i po za 
krajem powinno się reprezentować godnie 
swą uarodowość, że ostatecznie zadaniem 
każdego Polaka jest powrócić do kraju 
i dla kraju pracować. Bardzo znaczna 
większość niemczy się w drugióm, niekiedy 
nawet już w pierwszóm pokoleniu.

W samym kraju tworzy się nowa 
species szlacbei.ko-miejskiego obywatel
stwa. Wszyscy ci, którzy własność swoją 
posprzedawali kolonizacyjnój komisyi, albo 
nabywcom niemieckim, z małerni wyją
tkami takich, którzy jeszcze puszczają 
się na muiejsze folwarki, osiadają po 
miastach i miasteczkach, aby tam żyó z 
uratowany h kilku lub kilkunastu tysięcy 
marek, w najlepszym razie talarów, i do
rabiać się lepszój przyszłości.

Jak się ta przyszłość przedstawia?
Miasta nasze i tak już nie przedsta

wiają się zbyt świetnie, niszczą je naj
przód proletaryat roboczy, cisnący się do 
nich z wsi i folwarków, powtóre koszto
wna administracya, zbytkowne budowy, 
upiększenia, niepotrzebne wydatki. Ci, 
co jeszcze po miastach coś mają lub za
rabiają — są tak przeciążeni podatkami, 
iż sami bodaj czy się utrzymać zdołają. 
Zarobku przeto na osiadłym żywiole, 
mieszczańskim nowi mieszkańcy miast 
spodziewać się nie mogą najprzód dla 
tego, cośmy wyżój powiedzieli, powtóre 
dla tego, że do prowadzenia kupiectwa, 
przemysłu, handlu ci panowie nie są fa
chowo przysposobieni i wykształceni. Dla 
tych współobywateli naszych, wysadzo
nych z wiejskich dworków na bruk mało- 
lub wielkomiejski, jedyną i najważniejszą 
rzeczą, najpierwszóm zadaniem jest sta
rać się o rozsądne i praktyczne wykształ
cenie swych dzieci i pokierowanie ich na 
pożytecznych krajowi obywateli.

Nie tylko oni, ale w ogóle wszyscy 
właściciele ziemscy nie mający dobrój 
pewności (t. j. znaczniejszej podstawy w 
kapitałach) że się na roli, na wsiach i 
kluczach swoich utrzymają, powinni za
przestać tego bezcelowego wychowania, 
jakiego dotychczas niejednokrotnie by
liśmy świadkami, z którego córka wyszła 
na kandydatkę do wielkiego państwa a 
następnie w skromnych warunkach swego 
zamążpójścia znaleść się nie potrafiła 
i dla męża była kulą u nogi. Świeżo 
jeszcze dowiedzieliśmy się, że ojciec, wła
ściciel jednój wioski, wywiózł dwie córki 
na wychowanie klasztorne do jednego 
z wielkich miast półnoenój Francyi 1 
Niech się nasze panienki kształcą w na
szych pensyonatach, dopóki je jeszcze 
mamy — a zdobędą sobie dosyć nauk i 
wiadomości na drogi żywota. Niech te 
nauki i wiadomości uzupełnią dokładną 
znajomością literatury i bistoryi polskiój, 
a każdy przyszły ich mąż będzie zupeł
nie zadowolony z ich wykształcenia, byle 
tylko były wychowane religijnie, poboż
nie, cnotliwie, byle ukochały całą duszą 
świętości religijne i narodowe.

Synowie nie mogą się kształcić ani 
wychowywać na paniczów, którzy z kwinty 
lub tercyi wychodzili, a po kilku latach 
poznali, że nic nie umieją. Jeśli nie 
mają zdolności do wyższych studyów po 
gimnazyacb, w którychby napróżno ławy 
wycierali, aby po 7 lub 8 latach dojść 
do tercyi wyższój i tam utknąć, — to 
ich oddać lepiój do szkoły średniój lub 
obywatebkiój, do dobrój szkoły agronomi- 
cznój, do interesu zbożowego lub komiso
wego, do dobrego handlu, pod opiekę 
prawego a surowego pryneypała; niech 
się uczą, niech się dorabiają, niech po
większają liczbę doskonałych kupców, 
niech się poświęcą przemysłowi fabry
cznemu, niech idą jak pionierzy torować 
drogę dalszym ideom przemysłowym. 
Tylko tam, gdzie widoczne jest uzdolnie
nie, talent, powolauie Boże, niech się 
synowie oddawają studyom naukowym, 
niech się poświęcają zawodom nauko
wym, medycynie, prawu, powołaniu ka
płańskiemu.

Takie jest nasze zdanie: to pokole
nie, które wyszło z dworków wiejskich 
ua bruk miejski, przepędzi to życie jak 
żydzi na puszczy, ale dziatki swoje tak

Zmiana stosunków.

Zmieniają się u nas stosunki w spo 
sób nagły i zastraszający. Mimo grun
townych zresztą i na cyfrach opartych 
wywodów p. dr. W. Skarżyńskiego, który 
twierdzi, że za dni naszych stosunkowo 
najmniej ziemi polskiój przeszło w obce 
ręce, pozostanie prawdą, że stósuukowo 
myśmy najwięcój zmarnotrawili, bośmy 
najmniej posiadali- Nie zważano na to, 
albo nie p1 dpadało to jakoś, nie dawało 
się we znaki, że tam ten lub ów wielki 
pan zmarnował 50,000 morgów ziemi, 
kiedy cała jeszcze niemal Wielkopolska 
była polską dzielnicą — a Niemiec gdzieś 
zrzadka siedział na krańcu wielkich fortun 
pańskich, ale dzisiaj — kiedy w dobrych 
nawet stósuukowo powiatach Niemcy po
łowę przeszło ziemi odzierzyli, każdy ty- 
siączek morgów polskiéj ziemi ogromnie 
wchodzi w rachubę, podwójnie liczy, bo 
ile wam ubywa, tyle im przybywa.

Wielkiej własności ubyło nam przeto 
w tych ostatnich latach dwa razy tyle, 
ileśmy jéj rzeczywiście sprzedali — a 
ubyło U8m jéj daleko, daleko więcej dla 
tego, żeśray jéj, względnie do przeszłości, 
mało posiadali — i z tego to puuktu wi
dzenia przeciwnicy uasi ogromnie spotę- 
żnieli. Widać to w uderzający sposób 
w naszym sejmie prowineyonaloym, mia
nowicie w jego pięciu komisyach, gdzie 
nas traktują już bardzo en bagatelle, 
gdzie na 12 członków komisyjnych mamy 
po 3 najwięcej Polaków. Wszędzie widać 
dominującą stopę zwycięzcy, wszędzie 
przewagę naszych przeciwników, tak że 
zdają się sprawdzać na nas słowa pisma 
świętego: „Potrzeba aby oni rośli, a my 
się zmniejszali.“

Lud gromadnie wyrusza do Ameryki 
lub w dalsze strony europejskie,, aby tam 
osieść na roli i obcym ją uprawiać, kiedy 
ją swoi zaprzepaszczają.

L dwo trochę pociechy w tém, że zna
czna część jego na chłopskich gospodar
stwach dzielnie się trzyma, a z najniż- 
széj warstwy spolecznêj robotników rol
nych, pewien procent doma pozostający 
do nabywania własności się garnie. — 
Atoli z jakiemi ogromnemi trudnościami 
walczyć musi ta garstka rólników, chcą
cych posiąść własny kawał ziemi i wła
sne ognisko ! Dość przeczytać losy Spółki 
pińczyńskiój — dość przejrzeć sprawo
zdanie dyrekcyi Banku Ziemskiego.

Rękodzielnicy, rzemieślnicy, przemy
słowcy, kupcy wzmagają się i pod wzglę
dem liczby zakładanych warstatów i in-

wychować powinno, aby oue oglądały 
ziemię obiecaną, zdobytą pracą i trudem.

Jeszcze ieduę obcięlibyśmy dołączyć 
uwagę. Zmieniły się stosunki majątko
we, ci, co myśleli, że sama ich pozycya 
społeczna zapewnia im byt i stanowisko 
niezależne, przekonali się, jak złudne 
były ich rachuby, jak przeciwuie ze zno
jem i trudem walczyć muszą, aby sobie 
i dzieciom zapewnić przyszłość, jak się 
muszą liczyć z czynnikami, które dawniój 
m »że lekceważyli. Z pewnością łatwiej
sze» byłoby dla nich to stanowisko dzi
siejsze, gdyby się na nie dawniój, wcze- 
śtiiói byli przygotowywali.

To co się tu powiedziało w rozumieniu 
materyalnóm, stosuje się także do polity
cznego bytu naszego.

Byt czas, gdzie sprawy nasze poli
tyczne jeśli nie wyłącznie, bo tego po 
rozbiorach nie bywało, to przeważnie 
spoczywały w ręku większych właścicieli 
ziemskich. Późuiój przyłączyło się do 
czynników politycznych duchowieństwo, 
inteligeneya, wyrobił się naturalnym rzeczy 
porządkiem sojusz wszystkich czynuików 
wznoszących się po nad zwykły poziom.

Dziś, przy tak uagtój i radykalnój 
zmianie siósunków, potrzeba nam granice 
tego sojuszu daleko dalój pociągnąć i 
coraz szersze i większe koło pracowników 
na polu narodowćm i społeezuóm wytwa
rzać. Od dawna to powtarzamy, a dzi
siaj z większym niż kiedykolwiek naci
skiem, i dodajemy, że jeśli dawniój wyższe 
warstwy społeczne nie wykluczały nikogo, 
kto się do pracy garnął, to dzisiaj po- 
wiuui ludzi przyciągać, podnosić wyżij, 
do pracy niewolić, aby w teu sposób 
przysparzać dobru publicznemu coraz 
więcój współpracowników.

Jak koustytucya trzeciego maja chciala 
sięgnąć do klas mieszczańskich i do ludu, 
i otworzyć im przystęp do tych stanowisk, 
które tylko jednój warstwie były przy- 
stępue, tak my tę myśl jeszcze rozsze
rzając pracować powinniśmy, aby po
większyć liczbę pracowników narodowych. 
W ten sposób lepiój przysłużymy się 
ogólnój sprawie, aniżeli ci, którzyby w 
warstwy średnie chcieli posiać ziarno 
nieufności i niezgody.

Mowa posła J. Rościelslieio,
wygłoszona na posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego podczas obrad nad ustawą 
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M. Panowie 1 Ilekroć w ostatnim 
dziesiątku lat przedkładano Wysokiój 
Izbie projekt do ustawy przeciwko gro
źnym działaniom demokracyi socyalnój, tyle- 
kroć głosowali ziomkowie moi w tój Izbie 
przeciwko niemu a i dziś nie mamy po
wodu, iżbyśmy stare to na.-ze stanowisko 
wobec projektu zmienić mieli. Tego, M. 
Pan »wie, zapewne wcale zapevnaA nie 
joTzebnję, że j<słeśmy sUnwczymi, 
zasadniczymi przeciwnikami usiłowań so- 
cyalno-demokratycznycb, zdążających do 
gwałtownego przewrotu istniejącego po
rządku i państwa; ale mimo to nie mo
żemy powitać z sympatyą środków, które 
całą masę obywateli stawiają pod pra
wa wyjątkowe, gdyż sami wiemy z do
świadczenia, jak to smakuje. Pan mini
ster usiłował dziś wprawdzie w wielce 
interesownym wywodzie dowieść, że tu 
nie idzie wcale o ustawę wyjątkową. 
Ale, M. P., nie weźmiecie mi zapewne 
za złe, jeżeli wam powiem otwarcie, iż 
d nie nie zdołał przekonać. Co to są 
ustawy wyjątkowe, o tóm wiemy my 
Polacy najlepiój i gdyby istniał ten 
jeden powód, jak wydalania, to 
już to nosiłoby znamię ustawy wy- 
jątkowój. Nie chcę mówić o innych 
charakterystycznych punktach, jakie pro
jektowi temu charakter ten nadają, a tóm 
mniój rozwodzić się będę o tóm, o ile że 
poseł Munckel już to i owo w tym duchu, 
w jakimbym to mógł uczynić, co dopiero po
ruszył. M. Panowie, my uważamy pro
jekt ten za zupełnie identyczny dotych
czasowemu, z tym wyjątkiem, że nie za
kreślono w nim ścisłych, czasowych gra
nic. a okoliczność ta zaiste nie zdoła nas 
przekonać, iżbyśmy w projekcie, tym mieli 
spostrzedz coś nowego lub nawet coś 
lepszego. W tóm, że przedłożony projekt 
ma być trwałym, widzimy nawet jeszcze 
większe niebezpieczeństwo.

Dotychczas dowiedział się parlament 
od czasu do czasu, jak ta ustawa została 
zastósowywana, obecnie ma kontrola ta 
upaść, a ja obawiam się, że właściwie 
z upadkiem tój kontroli niejedno do ma
nipulacji tój się zakradnie, co nie tylko



socyalnćj dtmokra-yi, ale może i innym 
stronfifcTwofn przyjemnemby i dogoduem 
nie byłfl. M. Panowie, tym razem, mimo, 
że, jak powiedziałem, uważaliśmy projekt 
ten jako coś z dawniejszemi, z jego po
przednikami identycznego, poświęciliśmy mu 
zupełną uwagę i sumienną pracę, a mi
mo, że nie jesteśmy, jak wiadomo, przy
jaciółmi długich mów i wywodów, mimo, 
że nie mamy potrzeby wywnętrzać się, 
uchwaliliśmy nasze przeczące w obec tćj 
ustawy wotum szczegółowo umotywować.

Najgłówniejszemi motywami, jakie do
tychczas politycznych mych przyjaciół 
i ziomków zniewalały do głosowania 
przeciwko projektowi, były następujące 
dwa: najprzód, że jesteśmy stanowczymi 
i zasadniczymi nieprzyjaciółmi wszelkich 
ustaw wyjątkowych, a powtóre zawsze 
zaznaczaliśmy tutaj, że u nas, w naszych 
prowincjach, nie ma socyalnych demo
kratów i nasi wyborcy nie znają niebez
pieczeństwa, jakie wypływać ma z dzia
łalności demokratów socyalnych. Otóż, 
M. Panowie, pierwszy z tych punktów 
istnieje niewzruszony; drugi musieliśmy, 
niestety, porzucić, bo już i do naszych 
dzielnic dotarły od niedawna socyalisty- 
czue, socyaluo demokratyczne teorye, a co 
więcćj, przed kilku dniami został pewien 
poznański demokrata socyalny w jednym 
z okręgów wyborczych Berlina postawio
ny jako kandydat na posła do parla- 
meutu. Czy choroba ta — bo jako taką 
stanowczo ją uważamy _ została do nas 
przeniesiona, lub czy powstała na grun
cie ojczystym, do punktu tego powrócę 
cokolwiek pćźnićj. Przedewszystkićm za
stanowię się krótko uad pierwszym z tych 
dwóch punktów i wyłożę Panom powody 
lub raczćj poeód naszego nieprzyjaznego 
stanowiska przeciwko wszelkim ustawom 
wyjątkowym.

Mości Panowie, nie ma to być zarzu
tem, tćm mniej, że parlament winien temu 
nie jest, iż my właśnie w obec tego wy
jątkowego ustawodawstwa znajdujemy się 
w tak smutnem położeniu. Ale to musimy 
wszyscy przyznać, nawet zwolennicy tego 
projektu, że nie przystoi nam dopomagać 
tam,, gdzie znaczna liczba obywateli ma 
być okuta w kajdany, — nam, którzy, jak 
powiedziano, pijemy całą gorycz takićj 
sytuacyi. Powód ten, M. Panowie, byłby 
sam wystarczającym do umotywowania 
naszego przyjaznego, odpornego stanowi
ska w obec tego projektu i jest on tóż 
pierwszym i najgłówniejszym pomiędzy 
wszystkięmi iunemi, jakie mamy.

Mości Panowie, pewien bystry umysł 
spostrzegawczy, pisarz polski, powiedział 
kiedyś, że pomiędzy traktowaniem Pola
ków w Rosyi a traktowaniem ich w Pru
sach, widzi tylko pewną zasadniczą ró
żnicę: tain wydają u góry prawa, jakie 
nic co do surowości prześcignąć nie zdoła ; 
prawa te atoli przy ich zastósowywaniu 
coraz więcćj łagodnieją i stają się więcćj 
ludzkiemi; tu natomiast wyglądają pro- 
jekta, jakie uchwalono u góry, jako bar
dzo ludzkie, ale w ręku rozmaitych wy
konawczych urzędników wzmagają się pod 
względem nieznośnej srogości.

Tak jest, M. Panowie, obawiam się, 
że przy przedłożonym nam projekcie coś 
podobnego zajdzie. Ze sprawozdań o do
tychczas obowięzującej ustawie i z wy
wodów poszczególnych mówców poznali
śmy dziś i wczoraj, że pod tym względem 
możemy się 'czegoś podobnego obawiać. 
Co do mnie muszę otwarcie powiedzieć, 
nie ufam ja tak wielce pokojowi, skoro 
czytam tu czarne na białem : „Przeciwko 
niebezpiecznym usiłowaniom socyalnćj de- 
mokracyi“ — tak, M. Panowie, gdzież 
się kończy socyalna demokracya, a gdzie 
poczyna się ? Kto jest niebezpieczny i 
kto o tćm decyduje ? Otóż na to brzmi 
odpowiedź: W pierwszćj linii władza po
licyjna — to mi się wielce nie podoba — 
w drugićj linii stworzona przez rząd ko
misja zażaleń.

M. Panowie, doświadczenia, jakie po
czyniliśmy, są takiego rodzaju, że wcale 
bez obawy zwalczamy przepis, który 
miejscowćj władzy policyjnćj daje w rękę 
atrybucye, które nie są wcale ściśle okre
ślone i gdzie zajść mogą liczne nadużycia.

Doszedłszy do tego punktu, mógłbym 
panu Cuny, który wczoraj podobny przy
padek przytoczył, coś, w celu udowodnie
nia czegoś odwrotnego, dowieść, i to wła
śnie na podstawie podobnego do przyto
czonego przez Diego przypadku. Pan 
Cuny mówił wczoraj o jakiemś zebraniu, 
które policya, rozwiązała, ponieważ roz
prawiano na niem po polsku. Otóż na 
zażalenie, jakie wniesiono, zganił sąd 
administracyjny to postępowanie i zniósł 
ów zakaz. Ależ, czcigodny panie Cuny, 
nie jest to wyjątkowy przypadek, znane 
mi są liczne podobne przypadki, w któ
rych sądy administracyjne faktycznie 
udzieliły potrzebnćj satysfakcyi; ale, jak 
to mówią: „co mi po płaszczu, jeżeli nie 
jest zwinięty?“ Cóż mi po tern, że otrzy
mam późniój satysfakcją, skoro w chwili, 
którą uważam za dogodną do odbycia 
zebrania — a to samo dzieje się przy 
drukach — zebrania tego odbyć nie 
mogę ! Pozwolenie, sprawiedliwość przy
wlokła się później, ale zazwyczaj na ku- 
lawćj nodze, a policya jest bardzo 
skorą. To nie jest żadną pomocą i nie 
może nam wpoić uczucia bezpieczeństwa. 
Ale, MPanowie, mimo tych wszystkich 
niebezpieczeństw, które nie tylko dla 
moich ziomków i dla mego stronnictwa, 
ale także po kolei dla wszystkich innych 
stronnictw Izby mogą się stać groź- 
uemi, mimo tych wszystkich niebezpie

czeństw zdołam zrozumieć, że większość 
tćj Izby, ze względu na rzeczywiste 
wielkie niebezpieczeństwa socyalno-demo- 
kratycznych zabiegów, zgodzi się na taką 
ustawę, jako na złe konieczne. Nie 
cheiałbym tu na żaden sposób być współ
czynnikiem, ale zrozumiałbym to ponie
kąd, gdyby nie określeuia tćj ustawy, 
gdyby właśnie praktyczna jćj przyszłość 
dawała mi gwarancyą, że temu złemu 
się zapobiegnie.

Ale pod tym względem nie oddają się 
iluzyi nawet przedłożone nam motywa do 
tćj ustawy. Powiedziano tam po prostu: 
propaganda zostanie ścieśniona, podcinając 
skrzydła najgłówniejszym czynnikom: usta
wie o stowarzyszeniach, wolnćj prasie. — 
Na to odpowiedziano już kilkarotnie: 
Określeuia te istnieją od lat dziesięciu, 
wykonywano je, a czy co ścieśniły ? Czy 
zatamowały reprezentantom socyaluym 
demokratycznym wstęp do tćj Izby? Po
równajcie, panowie, liczbę głosów, jakie 
przy rozmaitych wyborach padły na so
cyalnych demokratów, a odpowiedź wy
niknie sama przez się. M. Panowie, mo- 
jćra zdaniem, drogą takich ustaw nie 
wynajdziecie nigdy radykalnego le
karstwa.

Przyczyna tego złego leży też głębićj. 
Każdy wie, że nie leży ona w tćm, iż 
żądne sławy prewodyry żywią bezwiedne 
tłumy utopiami; nie leży ona także wyłą
cznie w częstokroć bardzo opłakanćj sy
tuacyi klasy roboczćj, leży ona, mojćm 
zdaniem, głównie w wychowaniu ludu. 
I tu, mogę to z radością przyznać, zga
dzam się zupełnie z p. ministrem spraw 
wewnętrznych, który wymownie tu stwier
dził, że w wychowaniu ludu leży właśnie 
owa rana, od którćj leczenie rozpocząćby 
należało.

Tutaj przechodzę do drugiego wzglę
du, którym kierowaliśmy się przy oce
nianiu ustawy, a który posłużył nam za 
podstawę do ostatecznego negatywnego 
głosowania. Miuęły już czasy, gdyśmy 
tutaj z dumą oświadczyć mogli: u nas 
nie ma socyalnych demokratów. Dziś 
mamy ich także — i niestety coraz 
więcćj.

(Wołanie,)
Tak, Ekscellencyo, otóż to właśnie chcę 
sobie pozwolić zaznaczyć z szczególnym 
naciskiem; ujmę to nawet w tę formę: 
jeżeli głosujemy przeciwko ustawie, to 
nie dzieje się to już z tćj przyczyny, że 
nie mamy socyalnych demokratów, ale 
także po części dla tego, że już ich ma
my, — tak, M. P.! może to Wam się 
wyda paradoksem, ale mimo to jest 
to ¡rawda. Że bowiem teorye socyalno- 
demokratyczne zagnieździły się wśród na- 
szćj spokojnćj, pobożnćj, po części ról- 
nictwu oddanćj ludności i szerzą się dalćj, 
tego wyłączną winą jest system rządu 
pruskiego, jaki od pewnego czasu wzglę
dem nas zaprowadzić uznano za stósowne. 
Dążąc do wygubienia polskości wycho
wuje rząd swemi rozporządzeniami so
cyalnych demokratów, proletaryat, gdyż 
pracuje nad zubożeniem całej ludności 
miejscowćj, wolnodumców i ateuszów, 
gdyż dąży w szkole do zatracenia wszel
kich tradycyi — proletaryat ze wszyst
kich warstw ludności, wolnodumców ze 
sfer najuiższych. Po tera przychodzi do 
nas rząd i żąda nadto ustaw wyjątko
wych przeciwko tendencyom, które on 
sam, może bezwiednie, ale zawsze sam 
wywołał, przynajmnićj u nas. M. P.! 
jestem mocno przekonany, że nawet jedna 
setna z tego, co u nas pociągają za sobą 
te rozporządzenia rządu , nie dochodzi do 
wiadomości najwyższego wydziału w Ber
linie. Cheiałbym atoli ze swój strony 
wpoić w Panów przekonanie, że moje 
wywody pod tym względem nie są by- 
najmnićj przesadzone, lub nawet stronni
czo zabarwione. M. P.! przy ocenianiu 
naszych stósunków staram się zawsze, 
o najściślejszą objektywność, mówię i tu-' 
taj sine ira et studio.

Nie będę tu nawet wytaczał skarg, 
gdyż skargi nie należą przed forum tćj 
Izby; do tego mamy Sejm, a tam mamy 
niestety aż nadto sposobności występo
wania z ttmi skargami. Rejestruję po 
prostu te fakta, które mojem zdaniem 
najbardzićj przyczyniają się do wzrostu 
socyalno - demokratycznych tendencyi i 
dopóki istnieją, czynią zupełnie iluzory
czną słabą obronę, jaką może jeszcze 
zawieraćby mogła ustawa.

M. P.l na te fakta i kr. rząd pruski 
nie zamyka oczu. Wiadomo mi, że w 
ostatnim czasie królewska rejeneya w 
Bydgoszczy wezwała kilku księży w mem 
sąsiedztwie, o ile mi się zdaje przede- 
wszystkiem ks. dziekanów, ale tego nie 
wiem z pewnością, — aby wypowiedzieli 
swoje zdanie o tem, co sądzą ze swego 
stanowiska o wzrastającem zdziczeniu 
młodzieży szkólnćj.

Nie wiem, czy te wszystkie referaty, 
które oddano — zostały przedłożone na
czelnikowi wydziału in originali, czy też 
tylko w wyciągu. Pragnąłbym, aby je 
przedłożono w całości, gdyż wtedy mo- 
żnaby się także spodziewać rychłćj i za- 
sadniczćj naprawy złego.

Znany mi jest pomiędzy innemi jeden 
taki sąd duchownego, który dla mnie 
tćm jest cenniejszy, ile że ów kapłan 
należy do narodowości niemieckićj, a 
więc nie może być posądzony o jakieś 
uprzedzenia. Duchowny ten staje przy 
wyliczaniu powodów tego zastraszającego 
objawu zupełnie na tym samym gruncie, 
na którym ja stanąłem i podaje te same 
przyczyny. Nasza młodzież szkólna w

szkołach elementarnych i wiejskich, a 
więc ta młodzież, która należy do uboż
szych klas ludności i w pierwszym rzę
dzie kiedyś w życiu narażona będzie na 
niebezpieczeństwo zabłądzenia w ciemnym 
labiryncie socyaluo-demokratycznych nauk 
i teoryi, — ta młodzież zostaje w obec 
dążenia, zmierzającego do odebrauia jćj 
narodowego charakteru, pozbawioną wszy
stkich tych zasad, które jćj potów jako 
najgłówniejsza podpora przeciwko złym 
podszeptom tak koniecznie są potrzebne.

M. P , nie myślę bynajmnićj twier
dzić, jakoby było zamiarem rządu i szefa 
wydziału, aby nstanawiać takie stósuuki, 
ale dzieje się tu, podobnie jak to często 
bywa, że się z plewami ziaruo wyrzuca. 
Przedewszystkićm ma polski żywioł być 
wytępiouym, a szkody, któreby z tćj ma- 
nipulacyi wytępiania powstały, mają zno
wu być naprawione przez ustawy z ro
dzaju uam przedłożoućj.

A zatóm, M. P., dwa systemy wyją
tkowe mają być postanowione, aby przez 
żaden z nich nie dojść do pozytywnego 
zamiaru. Czy to jest dobrćm, czy to jest 
praktycznćm ? Na to pytanie odpowiedz
cie sami, M. P.

Ja to już, M. P., powiedziałem, ale 
sądzę, że tego nie można nigdy za wiele 
powtarzać. Aby z góry zapobiedz wszel
kim podsuwaniom myśli i insynuacyom 
także ua zewnątrz tćj Izby — to dość 
często zachodzi — oświadczam powtórnie 
zupełnie kategoryczuie, że nigdy nie my- 
ślałern o tćm, aby panów szefów wydzia
łowych, panów ministrów czynić o tyle 
za to odpowiedzialnymi, iżbym przy
puszczał, jakoby jasno wiedzieć mieli, ja
kie owoce wydaje dzisiejsza szkoła; ja 
sądzę nawet, że te owoce są rządowi nie- 
pożądanemi. Pozwóleie mi, panowie, że 
przytoczę kilka przykładów; długo pa
nów trudzić nie będę. Przez dążność 
zmierzającą do tego, aby rzekomo zgubny 
wpływ katolicko-polskiego księdza ubez- 
właduić, niszczy się w oczach młodzieży 
szkólnćj jego powagę i znaczenie, a więc 
w oczach tćj młodzieży, którćj moralne i 
religijne wychowanie w pierwszćj linii do 
duszpasterza należy. Jeśli inspektor po
wiatowy, M. P., karze nauczyciela za to, 
że pozwolił na pół godziny chłopcu iść 
do kościoła, aby służył do mszy świętćj, 
i — nie dosyć na tćm — jeżeli wyzna
czenie tej kary....

(Marszałek dzwoni)
— to należy do rzeczy! Panie marszał
ku, ja sądzę, że powody, które wykazują, 
o ile u nas szkoła podkopuje powagę du
chowieństwa, rodziców, powagę religii i 
zasady moralności, i które nadto wyka
zują, że przez to właśnie stwarza się 
owe zgubne tendeneye, które niniejsza 
ustawa ma zwalczać, przecież poniekąd 
do rzeczy należą.

Prezydent: Proszę mówić dalćj; 
ale sądzę, że mówca był na drodze prze
kroczenia terytoryum, które jeszcze stoi 
w jakim takim związku z projektem 
ustawy.

Deputowany Kościelski: Panie Pre
zydencie, gdybyś Pan był mi pozwolił 
dokończyć przykładu, byłbyś Pan może 
się przekonał, że rzecz tak się nie miała. 

(Wesołość.)
Chciałem bowiem przy tym przykładzie 
dodać jeszcze tę pointę, że tę karę 
szkólną inspektor powiatowy nie tylko 
wymierzył, lecz nadto w obecności wszy
stkich dzieci w szkole ogłosił, że nau
czyciel otrzymał karę dla tego, ponie
waż to a to uczynił. To przecież nie 
może się przyczynić do podniesienia po
wagi proboszcza; podkopuje tę całą 
pracę — jaką mógłby podjąć celem 
podniesienia moralnego poziomu dzieci. 
W obec tego niepodobna, aby młodzież 
szkólna znała szacunek i respekt dla pro
boszcza. Tego rodzaju rzeczy zachodzą 
zawsze. Znam przypadek, który przy 
sposobuości procesu został sądownie stwier
dzony, w którym nauczyciel na te dzieci 
nałożył karę, które były u proboszcza na 
nauce religii. Ależ, M. Panowie, znane 
mi są nawet wypadki, że panowie powia
towi inspektorzy szkólni widzieli się znie
woleni....

(Wołanie)
— To wszystko zdaniem mojem należy 

do rzeczy.
Prezydent: Nie, Panie Kościelski, 

nie mogę przyznać Panu racyi pod tym 
względem. Proszę, abyś Pan nadal nie 
przytaczał takich, lub podobnych przy
kładów.

Tak jest, panie prezydencie — przy
kro mi to bardzo,

(Wielka wesołość)
bo jeżeli to zaznaczyć pragnąłem i za
znaczyłem — to jedynie dla tego, abyś- 
cie się mogli Panowie przekonać o tćm, 
że dopóki tego rodzaju system panuje 
w pewnćj części monarchii pruskićj — 
dopóty niemożliwćm jest żądać, aby nie 
zaszczepiały się tam i nie rozkrzewiały 
socjalistyczne dążności. Sądzę tćż, że 
jak najsłusznićj wskazałem na tę klęskę.

Ale mimo to poddaję się pod wolę 
p. przewodniczącego — aczkolwiek z wiel
ką przykrością,

(Wielka wesołość)
bo wiele interesujących szczegółów mia
łem jeszcze do przytoczenia. A więc 
milczeć będziemy o kwestyi duszpasterzy. 
Może mi Pan jednak pozwolisz 

(Wesołość)
pomówić nieco o tćm, jak to obecnie 
u. p. nasze władze szkolne traktują spra
wę władzy rodzicielskićj lub poszanowa
nia przynależnego rodzicom. Wszakżeż

(Dokończenie.)
Nad projektem komisyi II (ustawy 

Związku) rozwinęła się bardzo ożywiona, 
wyczerpująca dyskusya, w którćj zabie
rali głos głównie pp. dr. Hulewicz i Wy- 
czyński za projektem komisyi a ksiądz 
Patron i p. dr. Kusztelan za zatrzyma
niem ustaw przez Związek Spółek zarob
kowych z Poznania proponowanych. — 
Przy głosowaniu oświadczyło się zebranie 
wszystkięmi głosami przeciw dwom, za 
dyskusyą nad projektem ustaw komisyi. 
Po dyskusyi generalnćj i następnie spe- 
cyalnćj, i po wyczerpującćm i obszernem 
objaśnieniu motywów, jakiemi się komisya 
II kierowała, przez referenta tejże ko
misyi p. Ignacego Danielewskiego, przy
jęto statut Związku rewizyjnego z popra
wkami, który już poprzednio podaliśmy.

Następny przedmiot porządku dzien
nego, wynikający z poprzedniego, zała
twiono w ten sposób, że na propozycyą 
referenta wybrano za pomocą kartek je
dnogłośnie : dyrektorem Związku pana 
dr. Rzepnikowskiego z Lubawy, a jego 
zastępcą p. adwokata Wyczyńskiego 
z Brodnicy, którzy to panowie zadoku
mentowali wieloletnią pracą wielką zna
jomość organizacyjną Spółek i zamiłowa
nie dla sprawy.

Jakkolwiek przyjęcie nowych ustaw 
Związku rewizyjnego wyklucza Patronat 
jako integralną część Związku, to jednak 
zebranie uznając pożyteczność Patronatu, 
jako instytucyi opiekuńczćj Spółek, pozo
stawiło swobodę utrzymania stósunków 
poszczególnych Spółek z Patronatem na
stępującą rezolucyą:

„Sejmik oświadcza, że w stósuuku 
poszczególnych Spółek do Patronatu i do
tychczasowego Związku Spółek zarobko
wych nic się nie zmieniło.“

Nad sprawozdaniem „siedmnastćm“ 
Związku Spółek zarobkowych z r. 1888 
nie było żadnej dyskusyi, ze względu na 
to, że sprawozdanie to znane już jest z 
ustnego referatu księdza Patrona na sej
miku toruńskim.

Co do ustaw wzorowych nie powzięto 
żadućj uchwały. Ksiądz Patron prosi, ze 
względu na niektóre uwagi poczynione 
przez obecnych nad brzmieniem przedło
żonych ustaw wzorowych, aby mu nade
słano wszelkie uwagi i poprawki odnośne 
listownie, a on ze swćj strony do nich się 
zastósuje.

Ponieważ ze strony zgromadzonych 
nie stawiono żadnych wniosków — osta
tni przedmiot porządku dziennego — 
przeto zamknięto o godzipie 6 wieczorem 
posiedzenie podziękowaniem księdzu Pa
tronowi i panu dr. Kasztelanowi za ła
skawe przybycie na zebranie i za rady i 
wskazówki zebraniu udzielone.

Lwów, 6 listopada.
Posiedzenie otwarte o godzinie wpół 

do 12. P. Rosenstok otrzymał urlop na 
14 dni.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego, komisarz rządowy, radzca Ło
ziński, odpowiadając na interpelacją p. 
Romana Potockiego, oznajmia, iż na mo 
cy cesarskiego postanowienia z dnia 6 
sierpnia, wydział rolniczy w uni
wersytecie Jagiellońskim o- 
twarty zostanie wprzyszłynj

chodzi tu, zaprawdę, o państwowo zacho- 
wawcze idee, a jeżeli są one wręcz pod
kopywane — czyż natenczas nie wolno 
o nich rozprawiać przy tego rodzaju spo
sobnościach?

Przewodniczący: Sądzę, że Pan wol
ności słowa uie możesz tak daleko roz
ciągać, abyś obecnie miał wykazywać — 
jak to uauka religii zupełnie jest zauie- 
dbaną lub niedostatecznie traktowaną. 
Idziesz Pan zbyt daleko — a ja zupeł
nie nie pojmuję związku między słowami 
pańskimi a niniejszym projektem ustawy. 
Dla tego raz jeszcze proszę Pana o opu
szczenie niniejszego tematu.

Poseł Kościelski: Dobrze więc — 
jeżeli mam wyciągnąć ostateczny wniosek 
ze zacytowanych przeżeranie przykładów 
jako i z przykładów, których niestety 
nie mogłem przytoczyć — to wniosek 
ten streszczam w ten sposób: Czujemy 
to dobrze, że pokutować u nas poczy
nają socyalistyczne teorye — że wielu 
u nas już na nie choruje. Mimo to nie 
możemy się pogodzić z myślą wysełania 
naszych pacyentów do polikliniki Wa
szych ustaw wyjątkowych.

(Wesołość.)
Sądzimy, że lepićj uczynimy, lecząo 

ich w domu miłością, pobożnością i wy
konywaniem cnót starodawnych.

Jeżeli więc dziś głosować będziemy 
przeciw ustawie, to nie tyle przez niena
wiść dla praw wyjątkowych, jak raczćj 
dla tego — że mamy już socjalistów 
wprowadzonych na bezdroża — a uie 
chcemy, aby właśnie dla tego samego 
ponosili jeszcze i karę. Sądzę, że istnieją 
lepsze środki ku zwróceniu ich ua drogę 
obowiązku i rozsądku. Przykład nasz 
może wykazać, ile nędzy i klęsk spro
wadza za sobą tego rodzaju obejście się 
na mocy tego rodzaju ustaw.
(Brawo! w ławach polskich i centrum).

Walne zebranie
Spółek Zarobkowych w Toruniu.

roku, a ministerstwo oświaty otrzymało 
polecenie wydauia zarządzeń organiza
cyjnych.

P. Herasymowicz prosi o udzielenie 
zapomogi gminie Demni w powiecie ży- 
daczowskim. Odesłana do komisyi bud- 
żetowćj.

Sprawozdanie wydziału krajowego z 
projektem do ustawy o policyi ogniowćj 
dla miast i miasteczek, odesłano do ko
misyi adrainistracyjućj.

P. Wład. Koziebrodzki umotywował 
swój wniosek w przedmiocie zbadania 
stósunków w zdrojowiskach i uzdrowiskach 
krajowych i obmyślenia na tćj podstawie 
środków ku ułatwieniu ich rozwoju.

P. Rey motywował swój wniosek w 
sprawie założenia w powiecie mieleckim 
niższćj szkoły rólniczćj i szkoły koszy- 
karskićj. Wniosek odesłano do komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Z kolei miano przystąpić do obrad 
nad sprawozdaniem komisyi gminnćj w 
przedmiocie stosunków służbowych pisa
rzy gminnych w gminach wiejskich. San- 
guszko w imieniu zuaczućj większości 
posłów prosi jeduak o odroczenie tćj 
sprawy, gdyż posłowie nie mieli dość 
czasu do zastanowienia się nad nią. Ro- 
manowicz godzi się na odroczenie, ale 
zauwża, iż właśnie stronuictwo, mówiące 
o pracy iutenzywnćj, uie mogło się do 
tćj sprawy przygotować. Abrahamowicz 
zastrzega się przeciw czynieniu niewła
ściwych uwag i dawaniu nauczek, po- 
czem sprawozdanie o pisarzach gminnych 
odroczono.

Bez dyskusyi uzuano za ważne wy
bory Zbyszewskiego, Czyżewicza i Kle
mensa Dzieduszyckiego.

Przyzwolono następnie znacznój liczbie 
Rad powiatowych, gmin i obszarów dwor
skich na pobór opłat mytniczych.

Goldman wniósł iuterpelaeyą do ko
ra sarza rządowego, na jakićj podstawie 
zagroziła Rada szkólno-krajowa zamknię
ciem zakładów naukowych prywatnych 
za używanie podręczników nieaprobo- 
wanych.

Jaworski wniósł interpelacyą w spra
wie obsadzenia posad sędziowskich.

Wpłynął wniosek Włodzimierza Ko
złowskiego w sprawie organiz&cyi wiedeń- 
skićj giełdy dla mąki i ziemiopłodów.

Koniec posiedzenia o godz. 2 min. 15. 
Następne odbędzie się w piątek.

Sejm g-alicyjslii.

Sprawy sejmowe^

Z rozpraw parlamentu.
Berlin, 7 listopada.

(10 posiedzenie.)
W dalszym ciągu obrad nad ustawą 

socyalistyczną zabrał głos
poseł Decken (stronn. lud.) i tak prze

mówił: Ja zupełnie antypatyczne stano
wisko zajmuję w obec tego projektu, po
nieważ w główniejszych zarysach jest on 
owocem panującego dziś ducha absolutnćj 
racyi stanu, przeciw którćj moje stronni
ctwo walczy. Jest wprawdzie ten pro
jekt skierowany przeciw zamiarom rewo
lucyjnym, przeciw którym i my także 
występujemy, takie jednak ustawy wy
jątkowe nie są niczćm dobrem. Już wiel
ki czas, aby zniesiono tę ustawę wy
jątkową, ponieważ zwyczajne prawo zu
pełnie wystarcza. Socyalizm można zwal- 
czas jedynie przez pouczanie socyalistów 
o niewykonalności ich zamiarów. Trze- 
baby nadto więcćj, jak się to dotychczas 
z strony rządu dzieje, popierać i szerzyć 
prawodawstwo ochronne dla robotników. 
Zgubną natomiast pod każdym względem 
polityką jest uwiecznianie tćj ustawy, 
która mogłaby dotknąć także lojalnych 
robotników, starających się o polepszenie 
swego bytu, a przez to powiększyłoby się 
rozgoryczenie pośród klas roboczych. Usta
wa nadaje agitatorom piętno męczenni
ków. Historya walki kulturnćj, która 
wyniosła centrum do uiezmiernćj wielko
ści, powinnaby być przestrogą przed uży
waniem środków mechanicznych do przy
tłumiania dążności duchowych. Bójmy się 
Boga, ale nie widma socyalnćj demo- 
kracyi!

Poseł Kulemann (nar. lib.): Poseł 
Munckel zarzucał wczoraj niektórym są
dom i zganił to, że w procesach socja
listycznych biorą to za obciążającą obwi
nionego okoliczność, jeśli tenże należy do 
socyalnćj demokracyi. Ja myślę, że cały 
szereg przewinień w takim razie zachodzi, 
gdzie właśnie to należenie do socyalizmu 
zaważyć może przy wydawaniu wyroku. 
Sądzę, że twierdzenie rządu, iż dotych
czasowa ustawa jeszcze nie całkiem speł
niła swoje zadanie, aby się bez nićj obyć 
można, ma pewną racyą; bez tćj ustawy 
byłyby dziś o wiele gorsze stósunki i dla 
tego właśnie pragniemy ją przedłużyć. 
Nasze środki obronne przeciw socyalnćj 
demokracyi nie są wyrazem obawy, ale 
dowodem zaradności. Jeżeli wolnomyślni 
sądzą, że na zebraniach zdołają pouczyć 
i przekonać socyalno-demokratów, to prze
ceniają swoje siły. Socyaliści posiadają 
siłę, aby módz rozbić takie zebrania. 
Prawo zwyczajne nie wystarcza, ponie
waż kodeks karny zawiera tylko regre- 
sywne środki, a przeciw socyalistom za
pobiegające środki mieć musimy. Jeżeli 
kto chce do mnie strzelać, to się tćm 
nie zadowolę, że sprawca zostanie uka
ranym ; nie myślimy przeto wchodzić na 
drogę prawa zwyczajnego. Między so- 
cyalistami a anarchistami nie ma tak 
wielkićj różnicy, jak nam tu powiadają,



(Niepokój na ławach socyalno-demokra- 
tyczoycb), gdyż, jeżeli kto jest niezado
wolonym, idzie w socyalisty, a jeżeli jest 
bardzo niezadowolonym, wtedy staje się 
anarchistą. (Poseł Frohme woła: Nie
dorzeczność !) To wyrażenie posła Froh- 
„jego nie jest zupełnie parlamentamem. 
^poseł Frohme : Ale trafuem !)

Wicemarszałek dr. Buhl: Jam tego 
wyrażenia nie słyszał, byłbym bowiem je 
skarcił.

Poseł Kulemann mówi dalój: W każdym 
razie trzeba w państwie wziąć spokoj
nego obywatela w obronę przeciw tego 
rodzaju zamiarom, zdąrzającym do obale
nia porządku społeczuego. Tego, że pi
smo „Socialdemokrat“ chociaż oględnie 
saleca krzywoprzysięstwo w interesie 
stronnictwa, nie zaprzeczycie. (Poseł Be- 
bel: A gdzież to jest napisaue ?)

Dotychczasowe wykonywanie ustawy 
nie było prawidłowem, to trzeba będzie 
w przyszłości zmienić. Trzeba bdróżniać 
uprawnione dążności robotników od czysto 
socyalno-demokratycznych dążności i ce
lów. Państwo będzie musiało o wiele 
więcój jeszcze zaprowadzić reform spo
łecznych, konieczność pcha do tego. Po
dobnie jak rewolucya francuska wyniosła 
stan mieszczański, chce dzisiejszy ruch 
robotniczy zorganizować stan czwarty. 
Z tą potrzebą orgauizacyi trzeba się 
liczyć. Trzeba będzie pomyśleć o po
lepszeniu ekonomicznego i społeczuego 
położenia klasy roboczój, mianowicie 
przez podwyższenie zarobku na zasadzie 
zmienionych warunków produkcyi. Na 
tóm stanowisku stoją tak zwani umiar
kowani socyaliści i z tymi moglibyśmy 
się porozumieć. (Oklaski na ławach na- 
rodowo-liberalnych).

Poseł Bebel (soc.): Przemówienie posła 
Kalemanna zdawało się prawie być prze
mówieniem zmierzającem do stunowiska 
ministeryaluego. Ale gdyby preopinant 
dzierżył władzę, jakież prawa pozostałyby 
jeszcze dla socyalno-demokratów ? Prze
raża posła Kulemanua liczba 700 tysięcy 
głosów socyalistycznych, oddanych przy 
wyborach ; my się spodziewamy, że przy 
przyszłych wyborach będzie ich milion.

Silnym jest zarzut, jakobyśmy zmie
rzali do obalenia państwa, kiedy my 
staramy się właśnie o to, aby władzę 
państwa w naszych rękach skoncentro
wać. My tu zastępujemy politycznie 
wykształconą, myślącą klasę robotników; 
każdy robotnik, jeżeli jest politycznie 
oświeconym, musi do nas przystąpić, a 
temń jedynie chcecie waszą ustawą prze
szkodzić. Jakże łagodnemi są nasze 
dążności n. p. w obec tego, co w 1846 r. 
pisał dziś jeszcze żyjący prof. Bieder
mann, mówiąc, że niewątpliwie niedale
kim jest czas, w którym ostatnie teorye 
o wolności, stawiane przez komunizm, w 
czyn się zamienią ? (Wesołość).

Badeński członek związku, pan Mar- 
sehall powiedział w 1878 r. jako członek 
parlamentu: „Ułóżcie ustawę na krótki 
czas, ale za to ostrą“. A dziś chce on 
uwiecznić tę ostrą ustawę. — Następnie 
mówi poseł o rozwiązaniu zebrań, o kon
fiskowaniu pism socyalistycznych ; dowo
dzi, że mały stan oblężenia na nic się 
przyda, a w końcu twierdzi, że zwolen
nicy ustawy chcą ją dla tego uwieczuić, 
aby zapobiedz niedogodnym dla nich roz
prawom przy przedłużaniu ustawy. „Prze
mocą — powiada w końcu poseł Bebel — 
nie stłumicie soeyalnój demokracyi“. (Okla
ski na ławach socyalno-demokratycznych).

Po tóm przemówieniu zamknięto roz
prawy i przekazano projekt osobnój ko- 
misyi złożonój z 28 członków.
, Izba odracza posiedzenie do piątku, 
godziny 1. (Pierwsze czytanie ustawy 
baukowój).

Koniec o godz. 48/<-

jego odstąpili od pierwotnego zamiaru, 
aby walczyć w północy, skoro teatr 
walki na południe przenieśli.

— W sprawie projektu bankowego 
mają podług „Berliner Ztg.“ konserwa
tyści postawić wniosek, aby kanclerz wy
powiedział przed t stycznia r. p. udziały 
bankowe i przedłożył projekt zatrzymują
cy dzisiejszą organizacyą banku cesar
skiego, który ma się stać własnością 
cesarstwa.

— Pozasłużbowy minister stanu, Hof
mana stawił w wydziale niemieckiego 
Towarzystwa kolonialuego, którego jest 
członkiem, wniosek, aby zniżono cło wcbo- 
dowe od płodów przywożonych do Nie
miec z kolonii stojących pod opieką ce
sarstwa niemieckiego.

— Władze miejskie w Kamienicy (w 
Saksonii), chcąc zapobiedz bojkotowaniu 
przez robotników, wydały odezwę, gro
żącą karą pieniężną aż do 100 marek, 
albo aresztem do 14 dni tym, którzyby 
namawiali drugich do uiekupowauia to
warów w jakim handlu, przedsiębiorstwie 
itp., a nadto tym, którzyby odstręczali od 
uczęszczania do pewnych, znienawidzo
nych lokali.

WŁOCHY.
* Poseł angielski w Waty

kanie. Urzędowa „London Gazette“ 
zamieszcza ogłoszenie, według którego 
angielska królowa Wiktorya wysyła jene
rała Lintorn Anabin Simmons w szcze- 
góluój misyi w sprawie wyspy Malty do 
„Jego Świątobliwości Papieża“ („with 
His Holiness the Pape“). Coś podobne
go nie wydarzyło się już od 200 lat. 
Rewolucya w r. 1088 zakończyła wszelki 
dyplomatyczny stosunek Anglii do Stolicy 
apostolskiój. Sprawy dyplomatyczne, raz 
po raz się pojawiające, których uniknąć 
nie było można, załatwiali w pierwszój 
połowie bieżącego stulecia jedynie sekre
tarze poselstwa, których wysyłano nie- 
oflcyaluie z innego poselstwa, a głównie 
z Floreucyi. Zmianę prawną sprowadziła 
ustawa w r. 1850 przez ówczesnego mi
nistra spraw wewnętrznych przedłożona, 
a przez oba parlamenty przyjęta o sto
sunkach z Papieżem (Papal Intercourse 
Bill“). Ustawą tą upoważniono koronę 
do nawiązania dyplomatycznych stosun
ków z każdorazowym władzcą świeckim 
w Rzymie (Sovereign for the time beeing 
of the Roman States“). Ustawa ta prze
szła w r. 1850 przez parlament; Anglia 
zmieniła odtąd 16 razy sekretarzy stanu 
dla spraw zagranicznych, ale formalnych dy
plomatycznych stosunków z Rzymem nie 
przywrócono. Odo Russel rezydował przez 
wiele lat jako nieoficyalny reprezentant 
w Rzymie, Mr. Erriugton był w osta
tnich latach kilkakrotnie w szczególnych 
misyach u Papieża, więcój niczego nie 
było, a znamienici prawnicy oświadczyli, 
że korona nie ma najmniejszego prawa 
mianowania posła przy dworze papieskim, 
ponieważ ustawa z roku 1850 mówi tylko 
o każdorazowym panującym w państwie 
rzymskióm, a Papież nim de facto nie 
jest. Lord Salisbury tymczasem nie miał 
obecnie żadnego skrupułu u wierzy teluić 
formalnie posła W. brytańskiego, po raz 
pierwszy od roku 1688, przy „Jego Świą
tobliwości Papieżu.“

Pod względem międzynarodowym może 
mieć akt ten wielkie znaczenie.

NIEMCY.
* Berlin, 7 listopada. Cesarz Wil

helm, wracając ze wschodu, spotka się 
z cesarzem austryackim, prawdopodobnie 
z Insbruku.

— Z sejmu bawarskiego. W dalszym 
ciągu rozpraw nad wnioskiem centrum, 
powiedział minister oświecenia Lutz, że 
uważa ustawy specyalne za ważniejsze i 
wpływowsze, aniżeli placetum regium. 
Obstaje jednakże przy tómże placetum, 
ponieważ brakło innych przepisów, doty
czących prawa nadzoru i obowiązku 
obronnego państwa. „Nie pragniemy ni
czego więcój, jak prawa, pozwalającego 
nam zastanowić się nad tóm, kiedy i 
gdzie państwo oddaje Kościołowi do dy- 

'Spozycyi swoję obronę.“ Co dotyczy dru
giego wniosku, to rząd żadną miarą nie 
otaczał starokatolicyzmu sympatyą, lecz 
tolerował jedynie istniejący stan rzeczy. 
— Na czwartkowem posiedzeniu obrado
wano dalój nad pierwszym wnioskiem cen
trum. Za wnioskiem przemawiali posło
wie Hauck, Rittler i Orterer, a przeciw 
niemu Stauffenberg i Lerchefeld.

— Na dniu 25 b. m. odbędzie się w 
Kolonii zebranie wymierzone przeciw han
dlowi niewolnikami. Na tóm zebraniu 
będzie także przemawiał jeden z rnisyo- 
narzy afrykańskich, który został przez 
oddział Buszirego do niewoli zabranym.

— Z Afryki. Wiadomość, że Mady- 
ści zajęli Wadelai, które od 1885 r. było 
w ręku Emina paszy, przykre wywołała 
wrażenie w kołach kolonialnych. Emin 
pasza jest zmuszonym zdążać ku wscho
dnim brzegom Afryki. Ten sukurs Ma- 
dystów dowodzi, że powstanie sudańskie 
znacznie się wzmogło i że przywódzcy

iŁronlRa
miejscowa, prowinejanalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 8 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
Klarę Strzybną, małżonkę wysłużonego kapi
tana i radzcy rachunkowego w Raciborzu, do 
noszenia nadan»go jéj krzyża papieskiego Pio 
Ecclesia et Pontífice.

* Wczoraj otrzymali członkowie sej
mu prowincyonalnego audyencyą u Naj- 
przewielebniejszi-go ks. Arcybiskupa.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem : Ks. Dziegiecki z Kościana 6 marek. 
Ks. Janas 3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Janas 4,50 
marek. Karol Wodorodzki 2.50 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w 
sobotę po raz pierwszy kom-dya Abrahamowi- 
cza i Ruszkowskiego „Książę Pan“.

W niedzielę czarodziejsko-komiczna korne- 
dyo-opera Kamieńskiego, z muzyką Baschna 
„Pan Twardowski“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 8 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w lokalu Towa
rzystwa przy Podgórnej ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku dziennym: Odczyt członka pana 
Edwina Jahnkiego p. n. „Rozkwit, upadek i 
reforma muzyki kościelnój“.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“. 
W sobotę 9 listopada r. b. o godzinie 9 wie
czorem odbędzie się na sali p. B. Knolla k a- 
walerśka schadzka na którą członków 
naszych niniejszóm zapraszamy. Program

składa się z odczytu pana dr. Jerzyko- 
w s k i e g o, śpiewów chórowych i solowych, 
otworów muzycznych itd. Goście tylko przez 
członków wprowadzeni mają wstęp. Zarząd.

* Z Pogorzelicy donosi główny urząd eelny 
iż stan wody wynosi tam 1,97 m.

* Rada miejska zgodziła się prawie jedno
głośnie na wybudowanie gmachu miejskiego.

* Od pani Marceli Sembrich-KochańskieJ 
nadszedł do Poznania list, w którym ubolewa, 
że choroba nie pozwoliła jśj w dnin oznaczo
nym przybyć na koncert do Poznania. Wszakże 
zapewnia, że jeszcze w tym roku tn przybę
dzie. Byłaby przybyła w przyszłym tygudnin, 
a mianowicie dnia 15 b. m., ale sala Lam
berta począwszy od tego dnia, aż do włącznie 
20 b. m. zajęta Pani Sembrich po 20 b. m. 
wyjeżdża do Warszawy, gdzie dwukrotnie 
w salach redutowych wystąpi w koncertach, 
nrząpzooych przez dyrekcyą teatrów. Nastę
pnie wystąpi w Łodzi w koncercie, za który 
ma zagwarantowane honorarynm przeszło dwa 
tysiące rubli.

* Z miasta piszą do „Dziennika Pozn.“: 
Nie uzyskawszy nrlopn, opuścił nauczyciel 
p. Gawęcki w dnin 3 b m. miasto na
sze, żegnany jeszcze na dworcu kolei żelazuój 
przez grono przyjaciół i krewnych, ze zbo
lałem sercem miejsce dłngoletniój swój pracy, 
by objąć przekazaną mn posadę w okolicy 
Solingen. Przesiedlenie to, a więcój jeszcze 
okoliczności towarzyszące iój sprawie, wy
warły w kołach obeznanych z takowemi 
wielkie wrażenie. Bo przez co popadl pan 
G. w niełaskę n swój władzy przelożonój? 
Oto jedynie przez miłość i życzliwość dla 
swych uczniów, którą między innemi i tóm 
zadokumentował, że polskiemu komitetowi ko
lonii wakacyjnych wręczył spis godnych n- 
względnienia dzieci szkoły, w którój uczył. 
Za ten i podobne objawy życzliwości dla 
swych uczniów udzielono mu naganę, wstrzy
mano od Wielkanocy rokn bieżącego wypłatę 
dokładki należącój mn się na podstawie skali 
pensyi w ilości 150 marek rocznie, przesie
dlano go z miasta o 70 blisko tysiącach 
mieszkańców na wieś zamieszkałą pra
wie wyłącznie przez robotników fabry
cznych — nie dano mn — jak sobie na 
to przez swą kwalifikacyą i piętnastoletnią 
pracą zasłużył — pierwszego miejsca, tylko 
drngą posadę przy szkole dwnklasowój. Wy
wołało to współczucie dla p. G. nie tylko n 
rodaków, ale i n Niemców. To tóż z nie- 
mieckiój inicyatywy urządzono na cześć jego 
w zeszłą środę wieczorek pożegnalny, na 
który się cale kolegium szkólne przy Byd- 
goskiój ulicy z swym rektorem na czele sta
wiło. Rodacy zaś zeszli się w sobotę wie
czorem, aby go ciepłem słowem pocieszyć, o 
dochowaniu pamięci zapewnić i rychłego, szczę
śliwego powrotu mn życzyć.

* Most przy bramie wildeckiój został po 
naprawie do połowy oddany do użytku publi
cznego.

* Spis ludności w całych Niemczech odbę
dzie sie dnia 1 grndnia 1890 r.

* Oborniki. W trzecim kwartale r. b wy- 
wędrowato z powiatu obornickiego 23 ojców 
rodzin resp. samotnych osób ogółem 40 osób 
i to 38 do Ameryki, 2 do Rosyi. (W roku 
zeszłym wywędrowało w tym czasie 69 osób, 
a w rokn 1887 osób 49.

* Środa. Do rady miejskiej wybrani zo
stali w III klasie p. Rydlewski, w II Emil 
Weisskopf. W skład rady wchodzą więc obe
cnie pp.: fizyk powiatowy dr. Dębczak, han
dlarz zboża Aron Brann, handlarz drzewa 
Piotr Janicki, adwokat Władysław Schmidt, 
obywatele Bernhard Trips, Mikołaj Kozubski, 
dr. J. Opieliński, kancelista sądowy Maksymi
lian Schmidt, kupiec Bernhard Mendelsohn, 
właściciel fabryki Emil Weisskopf. maszynista 
Wilhelm Siegel i obywatel Franciszek Rydle
wski. Niemców było dotychczas 4. obecnie 
po wybraniu p. Weisskopfa w miejsce pana 
Bognlińskiego jest ich 5, a Polaków 7, da- 
wniój 8.

* Rogoźno W zaknpionem przez komisyą 
kolomzacyjną Bognniewie wybudowano szkołę i 
założono cmentarz. Większa część kolonistów 
pochodzi ze wsi Bernsee w Nowój Marchii. 
Koloniści wyprawili sobie niedawno bal, na 
który zaprosili także landrata i naczelnego pre
zesa, lecz ci nie przybyli.

* Śrem, w Błażejowie, gdzie grasowały 
żarnice, szkarlatyna i dyfterya, otwarto pono
wnie szkolę po nstanin tych chorób. W Mała- 
chowie chorowało 30 dzieci szkolnych, lecz 
szkoły nie zamknięto. W Pyszący rozpor.znie 
się nanka dopiero 16 b. m.

* Mogilno. Pan Józef Stark sprzedał ka
mienicę w Mogilnie panu Aleksandrowi 8ta- 
chowskiemu z Lubasza pod Czarnkowem za 
48.000 marek. Pan Stacbowski obejmie także 
późniój handel p. Starka i takowy wspólnie 
ze swym bratem, obecnie zamieszkałym w To
runiu dalój prowadzić będzie.

* Nakło. Należący do p. Treskowa z Gro- 
cbolina folwark Sipiory, obejmujący około 1050 
morgów areału, w tóm około 100 morgów łąk, 
pastwiska i torfu, ma być w całości lub w par
celach sprzedany. Termin 18 b. m.

* Z Kujaw. (Spóźnione. — Rzadka uro
czystość).) Na dnin 20 października r. b. 
ubiegło 300 lat, jak ubogi kościółek cały 
z drzewa stanął na Kujawach w Stodołach 
dziś przezwanych „Hochkircb“. Nie było je
szcze w ówczas kolonii niemieckich, dziś wkoło 
osiadłych w tych stronach, a które dopiero 
Fryderyk Wielki na żyznych niwach kuja
wskich złotokłosą pszenicę rodzących, gęsto 
pozakładał. Były to czasy, w których Zy
gmunt III, królewicz szwedzki, na tronie poi 
skim osiadł. Był to czas największego roz
woju narodu polskiego, a literatura nasza złoty 
okres liczyła. Mieliśmy wówczas. wielkich 
hetmanów Zamojskiego i Chodkiewicza. Ró
wnież złoto-usty Skarga wsławiał się wtenczas 
na polu kaznodziejstwa w kościele. Konwent 
trzemeszeński pobudował ów kościółek stary,

który w tym samym rokn konsekrowany zo
stał. — Obecnie kościółek ten tak podnpadł, 
że postanowiono go rozebrać i wybudować 
nowy. Była to prawdziwa radera, Uk te 
kiedy Najpnww. ksiądz Arcybiskup w rokn 
1887 przejeżdżał w czasie wizytacji przez 
8t<^oły, ubolewał nad parafią, a dowiedziawszy 
się, że parafia jest ubogą, że liczy zaledwie 
220 dasz i to samych prawie ludzi dominial
nych, pod panami Niemcami, przyrzekł nabndowę 
kościoła na rzecz parafii (patronat jezt */» rzą
dowy) 1000 tal. zapomogi. — Pod< zas ostatniego 
odpustu sumę odprawił Wielebny Imci ksiądz 
dziekan Kaczmarek z Chełmc, a kazanie za- 
stóaowane do uroczystości wygłosił ksiądz Pa- 
cieizyński, komendarz Siedlimowa i 
Wojda*. Kujawiacy licznie się stawili na 
odpnst, a kiedy usłyszeli ważność chwili i 
dowiedzieli się, iż odpust poświęcenia kościoła 
jnż ostatni raz się odprawia, gdyż kościół na 
wiosnę rozebrany będzie, by ustąpić nowemu, 
Izami się zalali. Albowiem tyle łask i do
brodziejstw w tym kościółku odebrali i oni 
iami i ich dziadowie. Po skończonem nabo
żeństwie miejscowy proboszcz ks. Kittel, hojnie 
podejmował konfratów, licznie na tę rzadką 
aroczystość zgromadzonych.

Oby Najwyższy raczył udzielić dosyć sił 
i zasobów ks. proboszczowi do wystawienia 
ikazalego nowego donin bożego a Kujawiakom, 
iby o domy boże więcój dbali.

-j- S. p. Jan Nepomucen Głębocki, długo
letni pełnomocnik hr. Fr. K Wileckiego, zna
komity administrator i gospodarz, wzorowy 
mąż i ojciec — umarł wczoraj po krótkich 
sUrpieniach w Psarskióm. Cześć jego pamięci!

* Toruń. Bank Donimirski, Kalkstein, 
Lyskowski i Spółka w likwidacyi ogłosił, że 
irngą ratę na akcye swe w iloćci po 100 marek 
iptacać będzie od 15 października r. b. Jak 
nas zapewniono — pisze „Gazeta Toruńska“ — 
igłosilo się dotąd, w porównaniu ze zgłosze
niami na pierwszą ratę, bardzo mało akcyona- 
rynszów. Ponieważ pieniądze przeznaczone na 
»piaty spoczywają bezczynnie w kasie pomie- 
oionego bankn, przeto przypominamy sprawę 
tę osobom interesowanym, aby się jak najprę- 
dzój po należytość swą zgłosiły.

* Pogrzeb ś. p. dr. Tytnsa Chałubińskiego 
odbędzie się jutro, dziś eksportacya. Zwłoki 
pochowane będą w Zakopanem i tam tóż po
zostaną na zawsze.

* Fundacya imienia Matejki. Reprezen- 
taeya zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych we Lwowie, ogłasza konkurs 
na dwa stypendya o rocznych 116 złt. : fun
duszu Jana Matejki „Unia Lubelska,“ dla 
młodzieńców obrządku rzymsko- i grecko-ka- 
tolickiego, poświęcających się sztukom pię
knym. Kompentenci winni wnieść swe podania 
zaopatrzone w odnośne doknmenta i świa
dectwa do reprezentacyi Zjed. Towarz. Przy
jaciół sztuk pięknych we Lwowie, najpóźniój 
do dnia 1 grudnia 1889. Pierwszeństwo 
mają uczniowie Szkoły sztuk pięknych w Kra
kowie. Stypendyum przyznaje się tylko na 
rok jeden, a raty półroczne stypendyjne wy
płacone zostaną 15 stycznia i 15 lipca 1890

* Adwokat berliński p. Munckel bronił 
przed sądem berlińskim pewnego klienta, któ
rego za kaucyą 40,000 m. uwolniono z are
sztu. W pierwszój instancyi został klient za 
sądzonym, w drugiój natomiast uwolniono go 
od winy. Wtedy wniósł obrońca Mnnckel o 
wydanie kancyi, czemu atoli oparł się proku
rator, twierdząc, że wyrok jeszcze stał się 
prawomocnym, a prokuratorya wniesie zresztą 
o rewizyą. Sąd zgodził się na te wywody 
prokuratora. Widząc to obrońca, zażądał, 
aby jego klienta osadzono w areszcie, a kan- 
cyą wydano. Ten wniosek stawił sędziów w

rytyczne położenie, bo przecież nwolnionego 
I winy człowieka aresztować nie można. Po 
Ingich obradach zgodził się sąd na wypła- 
>nie kancyi i wypuszczenie aresztowanego.

* Sprzedaż dóbr po wittgenszteinowskich. 
gromne dobra po-wittgenszteinowskie, stóso- 
nie do prawa o dziedziczeniu prz z cndzo- 
lemców nieruchomości ziemskich, mają osta- 
icznie uledz sprzedaży przymusowój. Ponie- 
aż ks. Piotr nie zostawił sukcesorów w 
ro-tśj linii, przeto majątki jego przeszły — 
ik wiadomo — w drodze spadku na siostrę 
idzoną, ks. Maryą, małżonkę ks. Hohen- 
ihego, namiestnika Alzacyi i Lotaryngii. 
Isiężna chciała początkowo przelać całość 
ikcesyi na syna starszego Filipa, który 
■ tym celu starał się o uzyskanie poddań- 
;wa rosyjskiego ; gdy atoli zabiegi jego nie 
Iniosły pożądanego skutkn, sprzedaż dóbr nale- 
ącacb do masy spadkn stała się rzeczą nienni- 
nioną. O ostatecznym tym rezultacie zawiadomk- 
i zostali obecnie wszyscy interesowani, miano- 
’icie liczni dzierżawcy, w rękach których 
najdują sią całe klucze i pojedyńcze folwar 
i, całość dóbr stanowiące. Co do dóbr sa- 
lych, dzielą się one na dwie kategorye, t. j. 
a dobra sytuowane w Królestwie i cesar- 
twie. Wprawdzie pierwsze, jako przeszłe 
rzed 22 laty w drodze działów familijnych 
r |ręce księżnej Hohenlohe, nie powinnyby 
odlegać sprzedaży przymusowój; jeżeli jednak 
siężna, jak wieści głoszą, chce się ich 
ozbyć, czyni to dobrowolnie, z nwagi 
apewne, że administrowanie muiejszości, 
rzy pozbyciu się majątków większych, w wy- 
adku rzeczonym nie przedstawia korzystnego 
ateresu. Jeżeli więc wieść, o którój mowa, 
prawdzi się, w Królestwie sprzedaży ulegną: 
obra bielskie i słowatyekie. Do składu 
ierwszychj należą: Biała z folwarkami Sło- 
cacinek, Sielezyk, Ortel Królewski, Olszyn
t. d. ; do drugich Sawatycze z folwarkami: 

loleszów, Lack, Dothobrody, Knzowka, Hanna, 
Uszna i Sajówka. Dobra bialskie i słowatyekie 
nają administracye oddzielne; każdy też z tych 
tluczy uposażonym jest w znaczne przestrzenie 
asn, złożonego przeważnie ze starodrzewu. 
Na Litwie dobra po-wittgenszteinowskie roz 
ały się niby wielkie fale szerokim pasem. 
W gnbernii grodzieńskiej do dóbr tych należą

klacze : domaczewski i orlański; w gnbernii 
mińskiej klacze: nalibocki, korelicki, barono- 
wiecki, majątki: Smolenicze, Lachuza i wiele 
innych. Dodać wresacie należy, iż według 
o«tatnich obliczeń, cała przestrzeń dóbr po- 
wittgenszteinowskich wynosi ogółem 877,000 
dziesięcin (1 dziesięcina równa się 10,925,20 
metrom kw.) ziemi, stanowi więc olbrzymią 
przestrzeń, nader rządko w posiadaniu rąk 
jednych spotykaną.

♦ Modne narzędziu torturowa 19 wiata. 
Przed kilku dniami umarł w Insbmcku mie
szczanin Leopold Ettel. Był on wielkim la- 
bownikiem starożytności, których tóż nie 
mało nazbierał. Miał on w swojem archiwum 
osobuy dział dla tortur a różnych wieków. 
Na jednój z szuflad był napis : „Modne na
rzędzia torturowe dziewiętnastego wieku“. 
Gdy tę szufladę otworzono, znaleziono w niój; 
karty podatkowe, mandaty o zapłacenie po
datków, rozkazy egzekucyjne itp.

• Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 9go 
listopada św. Teodora m.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 18. 
Zachód o godzinie 4 minut 14

Wiadomości literacne i artystjczne.

• Wleozorów Rodzlnnyoh, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 44 wyszedł z druku 
i zawiera: Modliszka chwytonoga przez Zofię 
Urbauowską (z drzew.). — Podziemia bar- 
waldzkiego zamku przez Boguchwała. — Psiejda, 
wiersz (z drzew.). — Tomasz Alva Edison. — 
Lew jeźdźcem (z drzew.). — Z bistoryi ru- 
skiój. — Wspomnienia młodego wędrowca z po
dróży naokoło świata (ciąg dalszy). — Roz
maitości. — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Dumny szczur (z drzew.). — 
Gra w stalówki. — Na wakacyach przez Bro
nisławę Porawską. — Łamigłówki i rozwiąza
nia. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 7 listopada.

BAZAR. Pani Modlibowska z Kromolic, pani 
Bndziszewska z Kromolic, Żółtowski z My- 
szkoła, pani Chłapowska z Goniczek, hr. 
Żółtowski z Goniczek, pani Czorba z Kra- 
jewic, pani hr. Żółtowska z Jarogniewic, 
Niemojowski z Dziersznicy, pani hr. Wę- 
sierska Kwilecka z Wróblewa, pani Stroiń
ska z Trzemeszna, Potworowski z Goli, 
Jaraczewski z Lipna, hr. Kwilecki z Kwil
cza, pani Kurnatowska z Pożarowa, hr. 
Żółtowski z Ujazdu, Zakrzewski z Pu
szczykowa, Połczyński z Zakrzewa, hr. 
Plater z Wielichowa, hr. Rzewuski z Ar- 
engowa, Chelmicki z Bzowa.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Łubieński z Kiączyna, Cohn z Zielonogóry, 
Gietz z Dri» sen, Wyganowicz z Królestwa 
Polskiego, Żyburski z Kalisza, Schreiber 
z Berlina, Schneider z Frankfurtu, Nasio- 
rowski z Rosyi, Nietrzepkowski z Konina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Cieśliński z Lubasza, Kar
czewski z Czarnotek, Biesiekierski z Kró
lestwa Polskiego, Michalski z żoną z Dzie- 
biędowa, Warchliński z Samostrzela, pani 
Ostrowska z siostrą z Konina, Hubert z 
Paryża, Schendel z żoną z Wielenia, 8e- 
gler z Berlina, Studziński z Bazylei.

T©S®gpam giełdowy
Berll i, 8 listopada 1889. (Kursa końcowa.) 

Kurs z dnia |
Pszesloi slabiój. 

na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................

iyta słabiej.
na listopad grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj czerwiec.....................

Oló) rzeu stslój.
na liłtopad . ...........................
na kwiecień-mąj.....................

Okowita spok.
eksportowa...............................
na listopad ......
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec....................
spożywcza...............................
na listopad................................

Owies
na listopad...............................

Wyp -żyta wsp..........................
Wyp.-oknwity kw. eksportowa .

. „ . spożywcza.
Kurs z dnia

Consei. 4°/o........................................
Consol. S’/^/o...........................
Poznańskie 4°/o fiaty zastawne .
Poznańskie 8*/j% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna , . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4% renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, słabe.

Szezeoin, 8 listopada 1889. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec...........................

Żyto spok.
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj.....................
na maj czerwiec.....................

Olej rzep. potw.
na listopad ..............................
na kwiecień-maj...........................

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza....

„ eksportowa. . . .
„ na listopad eksportowa 
„ na listop. grudz. ekgp.
„ na kwiecień-maj. eksp.

Petroleum
w miejgeu...................................

7 8

184 25 183 50
193 60 192 60
— —

168 76 168 50
1J0 76 170 —

- —

70 2« 70 60
64 64 20

32 30 82 10
81 70 31 60
31 20 31 10
32 20 32 10
— _ — —»
61 70 61 70
— —

160 76 160 60
8C0 
,«« 

,000 
6

10« 70 
103 40
100 70 
100 10
101 40 
171 60
73 60 

212 40
97 50 
62 4 
67 25 
86 70 
83 40 

163 10 
103 10 
55 9 )

1260
,N*

,000
7

106 60
103 20 
100 70 
100 20
104 25 
171 75
73 70 

213 —
97 76 
62 40 
67 36 
86 60 
83 26 

167 60 
102 50 
5« 76

182 - 
188 — 
188 50

163 - 
166 — 
166 -

70 - 
64 -

50 60 
31 10 
30 40
30 20
31 ŁO

12 16

182 —
187 50
188 -

163 - 
166 - 
16« -

70 - 
64 -

60 60 
31 20 
30 40
30 30
31 50 

12 25



Stan powietrza.
7 Jittopada 1889 r, p 8 Kodeinie rano.

S tfi, c y e. Wiatr. Sran
p 'wietrzą. p

Mulagbnore . . 76« 11-d.P.d.Z 12
Abcrdeeu . . 763 fPłdZ. Wpół zaclui. 15
Chrysuansnnd . 759 ¡Płd.Z. 4i pochmurno
Kopenhaga . . 764 ¡Z.Płu Z. tides-ez 8
Sztokholm 756 ’Płn. 4 z&fhm. 4
Haparanda 754 W. 2 zaebm. 3
1‘eteisbnrg 761 PW.W. 1 mgła 4Moskiyą 7 pfd 1 deszcz 1
Kork,, yueeust. 774 Ż.Płd Z. Sjpochinurno 12
Uherbonrg 774 Z.Płd.Z. 1 pół zachm. 11
Hełder . . . . 771 Hd.Z 3 pochmurno 10
Sylt . . 766 Z. 3 deszcz 0
Hamburg 769 Z.PJ4.Z. 3 zachm. 7
Swineminde . 767 Z PłdZ 5 zachm. 7
N^iifahrwasscr. 763 z.Płd z. 3 [zachm. 7
Kłajpeda 761 PłdW. 6 deszcz
Paryż . , . 776 Płn. Pln.Z. llnigła —1
Mouaster . , . 773 Z.Płd Z. 8 pół zachm. 5
Karlsruhe . . . 773 Pin W. 5 zachm.
Wiesbaden. . . 774 Płn Z. 1 [zachm. 6
Monachium . . 775 Rłn Z. 1 mgła 4
Kamienica . . . Z Płd Z. 2;zachm. 5
Berlin . 7 ; 77t Z Płn Z. 5 zachm. 6
Wiedeń 772 Pln.Z. 2 zachm. 9
Wrocław. . . . ' 771 Z. 5 zachm.
lsle d'Ą x . , . 777 Pln.Pin W •4’ bez tbninr 7

Tryest ? . . 769 PJn.W. 3, i ól zachm. 13

z deszczami. Zawiejowate. silue lub burzliwe wia 
try na wybrz żach. Sygnalizowana burza. Na Płd. 
pasami śron przy jasnej nocy.

5080 ’O ta 3Í.20 m., Lstopad 70-ta —,— m., gru 
dzień 70-ta —,— rr.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Ansbach-Gunzenhauseńskie 7-fiorenowe losy.

NzjbiiŁ-ie ciągnienie odbędzie się 15 listopada. 
Przeciw! o strat m kursc, w noszącym przy 
losowaniu około 20 marek za sztukę, z-Pespe- 
cza b.:k pjd Giną Car! N ubirger’ Be- r, 
Trauzy sche 8tr. Nr. 18, za premia 1 markę 
za sztukę.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu
 Poznań, duia 8 listopada 1889.

Przedmłrt.
TOWAR w

dóbr; sred. pośle. przecięcia

Pssen. Jna!w- ła 100 
‘ jnajn.

Żyw

,1« zm./nafw-
* }najn.

. ¿Uftjw
Owita 'üa n.

16 60 
16 JO 
6 60 

16 20 
16 60, 
16 20 

1

isl -
17 70 
1626 
tej
ió 70
15[20 
1590 
15 60

1740
1690
16,9
15,70
14 00
14|-
15,-4

4

i15

}l5

59

13

42

55

Inne artykuły.

Poznań, 8 listopada. Ceny mąki. Pszenna 
27 50, rżaua 23.50 za 100 kilogr.

1 U W A H
d. 8 listopada 18 5». piękny średni pośledni

Pszenica . . 00 kilg. 18 30 17 60 16 rk _ —
Zyto . . - 16 60 16 i 16 20 —
Jęczmień . . 16 f.O 14 OJ 13 — — -
Owies . . - 16 — 15 - 14 30 — -
Groch wrzący — — — — — — — -

. na paszę - — — — _ _ _ _ _
Kartofle . . . 60 _ _ _
Rzep .... — _ _ _ _ _ _
Rzepik . . . — — _ _ _ _
Łubin żółty, , - — — — _

» niebieski — — _ _ _ _ __
Wyka . . . — — — — - - - -

Bydgosaci, 7 listopada.
Pazenica: piękna 171—175 mrk., średni

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 169 mrk.

Ay •. o nowe według jakości 154—150 mrk.. 
stare —,— mrk.

Jęczmień nom., według dobroci 135—145 
do browarów 145—ICO mrk.

Owies nom., w miejscu według jakości 140 
do 155 morek, pośledni —,—.

Groch wrzący 152—160 marek, na paszę 
140—150 marek.

Okowita 60-ta 50,00 w., 7C-ta 80,50 m.

Postanowieni* 
komisyi handlowej.

Rzep . . . 100 klg 
Rzepik zimowy , ,

TOWAR
piękny I średni | pośledni

(30 I 29 ' 60 1I 28
|Ł0 11 29 1 io 11 27

80—, grudzień 80—, marzec 76%, maj 75%. Uspo 
aobienie apok. Obrót 1100 miechów.

Skala alty wiatru: J — ¡teki pow.e 
i “ mały, 3 =“ słaby, 4 « uni!:i->(,'*a:y. 6 . 
ostry, 6 = silny, 7 =«= mroźny, 8 »»' burzliw 
b = bursa, 10 =— siina bursa, ii » gwałtowi 
bursa. 19 “ orkan.

Wyjaśnienie: Pin, — północ. Pil. ~ Dołuć 
W. — wschód. Z. -= Zachód.

najw. najmż.lwprz;: 
• fc| 4 ..«I 4 . I

- Pogląd na en-" '.owletria.
Zwyżka o przeszło 775 mm. leży ponad pół

nocną połową Francji, zniżka poniżój 705 mm.irzy 
Wisby. Przy wybrzeżu ńiewtyckie.:; wieją prze
ważni« .jędrne wiatry z Z. do PłdZ. RUgćnwalder- 
miindu Melduje wyjątkowo burzliwy PłdZ. W En- 
ropie,centralnój jest powietrze łagodne, pomtoczne 
i częstokroć mgliste, o znaczniejszych opadach nie 
słychać. W Niemczech leży temperatura aż do 4 
stopni ponad normalną.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

Słoma Atonta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fftsoia
Kartofle

i.a lUO kl 7 50

6 75 0 2o

7 38

0 50

Wołowina jknłka »„
lod brzucha

Wieprzowina 
Cielęcina 
ńkopowina 
Słonina 
Ü asir,
Jaja

za i ki. 40
20
40
20
20
80
20

3l 10 05

Wrocław, 7 listopada 183».
Żyto (za 1000 funt.) wyżój, wypowiedziano

-— centn. Cena wypowiedziana----- i rk. na
listopad 173,00 żąd., listopad-grndzień 172,00 żąd., 
kwiecień-maj 172 00 żąd., na maj czerwiec — żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent, na mie
siąc listopad 165,00 żądano, na listopad-grudzień 
164,00 żąd., na kwiecień-maj 158,00 żąd.

Olój rzepiowy cicho ..ypjwieu-. —-cena 
w mi«|sca na listopad 70,0 ząd., listopad-grndzień 
68,50 żąd., grudzień-styczeń —,— żąd.,

Okowita za (10u litr, a 100%) ezcl. 50 i 70 m 
podatku konsum , stałej, wypowiedziano —, — litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na listopad (60 ta) 60 20 
żąd.. (70-ta) 30,70 żąd., listopad-grudzień (7C-ta) 
20,70 żąd., kwiecień-maj (70-ta) 30,00 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 8 listopada 
żyto 173,00 mrk.. pszenica mrk. owies ¿65 05 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 7100.

Berlin, 7 listopada — (Sprawozdanie urzę
dowe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 178—192 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący plac. 184,50, żąd. —, na listopad-grudzień 
płac. 183,50—184,50—184,25, na grudzień-styczeń 
płacono —, żąd. —.—, na kwiecień-maj płacono 
192,25—193,75—193 25, na maj-czerwiec pic.—,—. 
Wypowiedziano 460 ton. Cena wyp. 184,00.

Z y t o za 1C00 kilogr. w miejscu pł. 162 173 
według jakości; miesiąc bieżący pl. 168,50—168,7*, 
na listopad-grndzień płac. 168 00—167,75 - 168,76, 
kwiecień maj 169 60—170—171 — 170,50, mej-czer- 
wiec pł. 169,25—169—170.50—170,25- wrzesień-pa- 
ździemik pł. —. Wypowiedziano 800 ton. Cena 
wypowiedziana 168.50 m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 158—173 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pł. 100,75-160,50 
do 161, listopad-grudzień pł. 160,25- 60—160,60, 
na kwiecień-maj płacono 159.00—159,50, maj czer
wiec płac. 158,76—159,25. Wypow. 60 ton. Cena 
160,50 mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 125 132 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —,—. pa- 
ździernik-listopad płacono —, na lisiopad-grudzień 
pł. 124,50 -125, kwiecień-maj płc. 123,50- 123,25. 
Wypowiedziano 60 ton. Cena 125,00

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej
scu bez beczki — m., z beczką —,— m., na listo
pad płac. 70,3- 705—70—70,1, listopad-grudzień 
68,8-68—67,1, na grudzień-styczeń płc. 67, kwie
cień-maj płacono 64,3-64,4—64, maj-czerwiec płc.
—»—• Wypowiedziano------cent. Cena wypowie
dziana — m.

U kiwi ta obciąż. 50 mrk. podatk. konsnnu. 
w miejscu pł. 51,6- 51,7, na listopad pł. —. Wy
powiedziano —, — litr. Cena —,—. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
32,2—32,3 tnrk., na listopad płacono 31,5—31.7, 
listopad-grudzień płacono 31,0—31,2, kwiecień-inaj
płac. 32,1—32- 82,3, na maj-czerwiec pł, 32,3 do 
32,6 Wypowiedziano —litr. Cena —mk.

Btóoasir Wiatz powi bfcr«Ł
Temp 

w. Cei
7. í’óp. 2 1
7. Wie, 9
8. Ran. 7 |

76!,0 [PłnZ. urn. Izaclim. 
-761.8 Z. umiark.'deszcz
76.7,4 ¡Z. silny | zachm. ’)

-t 9 7 
+ 6.1 
+ 6,2

Dnia 7 listopada maruna ciepła -f- 7 4 rei 
» « minimum ciepła -f- 5°1 ,
Prognozą na dzień jutrzejszy brzmi według

„Pos Zeit.“ jak następuje:
Pochmiinio. pomroczno, deszcz, jędrny wiatr,

dość łagodnie,' chwilami jasno. Miejscami burza

(K) Poznań, 8 listopada. (—Sprawozda
nie g i e l d o w e.—)

Stan powietrza poinroczne.
Żyto bez handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. , . Wypowiedziano 
w imcjocn <bez DeczkiJ tow. opodal, on. i a 60 80pł. 
6:-ta 31,20 m., 50-ta —m., 70 ta —m., 
hstopau 60-ta 50,00 m., 70-ta 30.50 m., grudzień 
50 ta —,— m., 70-ta —,— m.

(eprowozaanie urzędowa).
Okowita (z beczką) za 100 litr. I<,(. ( O 

Tralłes. Wypowiedziano —¡¡itrów. tus v. 
powiedziana —,— mik w miejscu bez be <»li it.

Cena wypowi-t iz. okowliy (ezcł. 6o ma. pouat 
konsnme.) dnia 7 listopada (60-ta) 60,20 mrk. 
(70-ta) 80 70 mrk.

Ceny targowe z dnia 7 listopada 188»

Postanowienia

miejskićj 

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- i naj 
wyż. niż. 
MP.[M|F.

0 kilogr 
średni

naj- naj- 
wyz. 1 niż. 
Mji’. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj- naj- 

wyż. 1 niż 
MF MF.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

18140 
1830 
17 30 
16,50 
16 00 
¡7.0

19,2j 
1800 
17¡J0 
16[00 
15180 
16,5t

17 80 
1770 
16 90 
15|70 
15Í60 
’6 00

17 ¡40 
17|30 
16.60 
1530 
1540 
16|50

16,80 
16¡70 
16 40 
1450 
1520 
D|5t'

16 30 
16[20 
16 20 
13|00 
14 80 
14[( 0

Sacceela, 7 listopada
Pszenica stalój. za 1000 kilogr. w miejsce 

178 -382 płacono, na listopad —płacono, na 
listopad-grudzień 182,0 płacono, na grudzień-sty- 
cze', — płc., na kwiecień-maj 187,5—187 płc., maj- 
czerwiec 188,6 płac.

Żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 168—161 płacono, na listopad —,— płacono, 
na listopad-grudzień 163,0 płacono, kwiecień-maj 
168,6—166,5—166 pł., maj-czerwiec 166,5 -166 pł.

Owies za 1060 kilogr, w niejscu 151 do 
155 płacono.

Olój rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 71,0 żąd., listopad 70,0 żąd,. 
na kwiecień-maj 64,0 żąd.

Okowita potw., za 10,000 litr-pret. w miej
scu bez beczki 70-ta 31,1 płac., 50-ta 50,6 płac., 
na listopad 7o-ta 3‘i.4 nom., listopada grudzień 70-ta 
30,2 nom., na kwiecień-maj 70-ta 31,5 nom.

Hamburg, 7 listopada. Okowita potw,, na 
listopad grudzień 21% żąd ., grudzień styczeń 21 — 
żądano, kwiecień-maj 21— żąd., maj czerwiec 21% 
żąd. — Kawa good average Santos za listopad

Dnia 7-go b. m. zasnął w Bogu najdroższy 
nasz ojciec ś. p. (671)

‘w 68 mym roku życia.
. Eksportacya odbędzie się w Psarskiem w nie

dzielę dnia 10 b. m. o godzinie 4-tej po południu, 
a pogrzeb tamże w poniedziałek dnia 11 b. m. 
o godzinie 10 tej przed południem.

Ciężko strapieni synowie.

Pośredniczymy w parcelacyi wię
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych liipotekaeli ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier
żawę majątków ziemskich wskażemy ko
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za
łatwiamy konwersye. ,33o)

Bank Ziemski

'W

!
i9
I

Leczenie ruptury.

W Orukarn
szło co dopiero:

Kuryera Poznańskiego wy-

¡Żywot popularny

św. Wincentego à Paulo
7P7? Ire : F , 1 . .. -TA -, , .przeź ks. BerDiguier kanonika honor, z Bordeaux, dzie

kana^ z Libornu — przełożył z francuzkiego ks. W. Ma- 
ryanski, kanonik metropol. pozn., protouotaryusz apost. —
w/ ?16-ń X111 i? 8‘vo- Dzieło zaopatrzone w aprobatę 
wiaaży Duchownój. Cena za egzemplarz z rycina 1 00 
z przesyłką 1,10 mrk.

Na liczne pytania do nas wystoso
wane odpowiadamy niniejszem, że po 
rozprzedaniu dotychczas 48» akcyi, 
snbskrypeya niebawem zamkniętą zo
stanie. Pozostało jeszcze do uloko
wania 20 akcyi.

Górnictwo naftowe i wosku ziemnego w \
dawniej hr. Kwileckiego.

Hektor hr. KWilecki. N. Urbanowski. 
Z. Maziirkieieicz.

Z dniem 1 Października r. b. przeniesionym został

zakład fotograficzny
z ulicy Bismarka na ulicę

Berlińską nr. 4.
________ Rivoli i S|>.

(512)

Ospę i kuchy
lniane, rzepiowe, z orzecha ziemnego, Sesam, 
z nasienia bawełn., kokosowe; (479)

polecamy po cenach giełdowych.

Orłowski i Sp.
H5aEfaeaEsasH5as5SE5Esass5asasa5as5SH5a5E55 
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papierosów i tureckich tytuni
(1019)

Sij I. F. J. Komendsiński w Dreźnie,

3 zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
ltureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnoś 

¡y handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
ffiSaHSSasaHESaSHSSSHHHSSSaSSS^HHSHĘHSaS^^Tn”

Jasiński i Ołyński
Bloway skład świse koddshych

z fabryki (108)
Harttnng* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ^ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cL© pstlexxisi,
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrsztyn.

Magdeburg, 7 listopada. — Cukier ziar
nisty axel, worka 92% 16.80, cnHer ziarn. ezcl. 
<®7c 15,75 cuk. zia^’ *xĆL 75% Randem. —,—, 
Drugi produkt ercl. 76% Rendem, 13.00 Uspo
sobienie stale, ff. Ratmaua chlebowa —,—, f. Ra. 
finads chlebowa 28,00, mielona rafin. U. z beczką 
27,75, mieL Melis I z beczką 25 50. Stale. Cu
kier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham
burg, z» listopad 11,75 plac., —żąd., grudzień 
11,85 płacono, 11,90 żąd., styczeń —, - żąd.. rna- 
rzec-kwi cień 12,45 płac. 12,50 żąd. S; ok. Obrót 
tygodniowy w cukrze snrowjm —ctr.

(Nadesłano).
Najwięcej w materyal obfitującą ze wszystkich 

dzienników mód jest

„Iltórirte Fraie» Zeitnni."
■ 4* W ciągu roku wychodzi 94

numerów mód, 28 num. treści bel- 
letrystycznej i co najmniój 28 
dodatków, tak że bez przerwy 
wychodzi regularnie co tydzień 

~ XI numer.
Dla Austro-Węgier wychodź 

z powodu stępia co 2 tygodnie 
• numer podwójny. Nurnera z ino 

darni są te same co w „Moden- 
welt,“ które swoją treścią zawierającą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcój podają materyału jak 
którykolwiek inny dziennik mód. 12 dodatków 
rocznie podaje krój fasonów, podług którego można 
samemu wykonywać garderobę dla pań i dzieci 
jako i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w 
domu może zachodzić potrzeba.

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego feljetonu i listów o życiu 
tawarzyskiein w wielkich miastach i u wód, regu
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon- 
dencyą, oprócz tego wiele artystycznie wykonanych 
illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami, 12 wielkich kolo
rowanych obrazków mód, 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad
zwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona
ment kwartalny tylko 2,50. — „Wielkie wydanie 
z W8zystkiemi miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz 
tego 40 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie 68 osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia i urząd pocztowy. Numera na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdamerstr. S8. — W Wiedniu Operngasse 3.

Dla głuchych. — Osoba, która za pomocą 
prostego środka wyl- czoną została z 23-letuiej głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. lęzyku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres J. II. Nicholson Wien 
X Kolllngasse 4. (1193)

Nieszkodliwemi środkami zostaliśmy listownie zupełnie wyleczeni bez, i 
przerwy w zajęciach zawód, z ruptury różnego rodzaju, tak że teraz 
zupełnie bez bandażów możemy pracować. Jan Breit, Ehrenfeld p. Ko
lonią; P. Gebhard, kowal z Priedensried-Neukirchen w B., w 54 roku: 
Józ. Kast handlarz, Sinnnenberg p. ¡Lindan; A. Schwarz powoźnik, Lan- 
genpfungen p. Rosenheim (za dziecko). Broszura: „Die Unterleibsbril-1 
che und ihre Ilellung“ gratis. Zamówienia na bandaże przyjmuje 
się w Poznaniu w oberży zum Deiitsclien Ilaus ul śgo Marcina 
dnia 14 grudnia od godz. 8 rano do godz. 1 po poł. Adresować należy: 
„A» die Heilanstalt fur IIruchlelden in Statfgart Alleenstr. 11.

Parowniki do paszy
Patentu Webera

nowej poprawnej konstrukcyi,

i wne maszyny i sprzęty gospodarcze najnowszych i naj
lepszych konstrukcyi, polecają (600)

Bracia Lesser w Poznaniu.

73

73

Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w »a jteii ntnai
i poszycia do ftiter w wyrobach protetycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie,
Płótna — tStołowizna — Firanki,

Kobierce — Chodniki — Materye na meble,
Derki podróżne i derki na konie,

Bieliznę męzką,
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 

¡Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. \ (368)

tą o Á o k Ç n z o a p o d

73

73

100.000 Marek -w
mam po 4ł/4°/o bezpośrednió i po ziemstwie poznańskiem 
w obrębie % taksy tegoż, o ile możności w całości, niemniej 
jednakże jak w pozycyach po 30,000 Marek do wypożyczenia.

Julian Reichstem,
 Św. Marcim 62, I.

J. Urbankiewicz,
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 1, 

poleca najnowsze materye zagraniczue i kra
jowe na jesienne i zimowe ubiory 
i paletoty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu rewerendy i płaszcze.

Ceny umiarkowane. (566)

Redakcyą odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

I*olalt,'poleca się Wiele' nemu Du
chowi, ństwu i 8 anownym Dozo
rom kościoła do budowania organ, 
przerabiania takowych podług naj
nowszego systemu i reper.icyi ychże 
po nizkich cenach. Na dowód do- 
ktadnej i sumiennśj pracy, oraz grun
townej znajomości fachu, przedłożyć 
może piękne refereneye i świade
ctwa. Uprasza przeto o łaskawe 
oferty. (637)

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 18.

W październiku b. r. otwo
rzyłam ul. Młyńska nr. 1

pensjonat
dla osób przybywających do 
Poznania na czas dłuższy, albo 
dla kuracyi. Osoby te znajdą 
u mnie opiekę staranną, zdro
wą kuchnią, ceny przystępne.

l Z Ralońsiticli BroMcła.
Kupno korzystnego
interesu,

odpowiedniego zajęciu kobiety, 
wskaże Ekspedycya Kuryera 
Pozn. sub T. K. 656.

English Lessons
Miss Acheson, ulica św. 

Marcina nr. 73, I.

Organista
młody, żonaty, wolny od wojskowo
ści, pilny, biegły w swoim zawodzie, 
obecnie 6 lat wjed em miejscu, pra
gnąłby zmienić posadę od 1 stycznia 
189 i roku. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspedycya Koryera Poznańskie
go sub W. M. 636.

Bardzo piękne, zdatne 
do rozpłodu czerwone

stadniki
Staro-Bojanowskićj ra
sy poleca (615

Dom. Iłówiec
Nitsche) p. Gzempinlen 

(stacya kolei żelaznej).


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\11\81494\0455.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\11\81494\0456.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\11\81494\0457.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1889-2\gamma\11\81494\0458.tif

